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Sprawa polska.
feało się tedy. że Rosy a Makłakowow. Hur- 

^  ' Stisiińsk eh, Rosya. która wczoraj z or- 
^hizm u naszego ,,v ydzielafci1- męczeńską zię- 

chełmską, a na buflynkaeh stacyjnych kolei 
^rszaw sko-w iedeńskiej zamazywała pilnie na- 
P*8y w języku tubylczym, dziś trudzi się „roz­
wiązywaniem sprawy polskiej ‘. Cudownem by- 

działanie przygód wojennych. Pod wpiy-
i'em minorowych wrażeń, odnoszonycli na po-

bitew, najdrapieżniejszy z na.yonaiizm ow 
ffodnieje. niby jagnię. i staje się .skłonnym do 

"kodowych sielanek. Pono jego przebiega nie- 
P°^ściągliwa żądza ocięrania łez i rozsiewania 
W ^°ło uśmiechów. Tak zbudziło się nad Wołgą 
1 kłonem „polonofilstwo“ . Słuchaliśmy. jak  w 
l0syjskich teatrach grano nasze narodowe liy- 
mn>h jak  z istinno ruskich skrzypiec^, fletów i 
^ l to rn i  płynęła nasza pieśń nad pieśniami : 
; arsz, marsz Dąłirowski! Widzieliśmy, jak ru­
dami ofiarnemi i sentymentem wezbrały koini- 
tety „Moskwa Polsce11. „Kursk Polsce11 i „Rja- 
2ań Polsce11. Oglądaliśmy widowisko niepra­
wdopodobne, jako  z Jeremiaszowym gestem 
^ołał Puiiszkiewiez, liajżarłoczniejszy ze zjada- 
Czy polskości, iż niechaj mu wpierw uschnie 
Paw ica, zanimby począł przeciw nam cokol- 
^ lek, i jako kaja ł się publicznie za wszystko, 
00 poczynał dotychczas. A oto od kilkunastu 
^ri* przygotowuje się korona tej nagłej odmia- 

komisya pod przewodnictwem prezesa mi- 
r|i«trów Goremykina wypracowuje w Piotrogro- 

z»e — konstytucyę dla samorządnej Poiski. 
W edług depesz, podanych przez c. k. Biuro 

°fespondencyjne, na posiedzeniu d, 11 czerw- 
Uchwaliła R ada ministrów w Piotrogrodzie 

™ korzyć pod przewodnictwem prezesa Rady 
Ministrów koinisyę umyślną, złożoną z dwuna- 
SW Członków, w połowie z Polaków, a w poło­
w ę z Rosyan, k tóraby  rozważyła, w jaki spo- 
s°b należy urzeczywistnić zasady, wyrażono w 
ZQanem orędziu naczelnego wodza z d. 14 sier- 
Phia 1914 r. o Polsce „swobodnej w języku, 
vderze i samorządzie11. Dnia 19 czerwca uohwa- 

p o p i s z ą  Rady ministrów car zatwierdził. 
^ ezpośrednio potem weszła ona w wykonanie. 
^°m isya rozpoczęła opracowywać projekt 
’>łtonstytucyi polskiej11. P o  „konsty tucya1- przy­
niesie, nie wiemy. Ceremoniał, jaki towarzyszy 

narodzinom, a  zwłaszcza powołanie do 
^ p ó łu d zia łu  przedstawicieli społeczeństwa pol­
skiego, zdaje się wskazywać,, iż rząd rosyjski z 
( *ężłtieni sercem zdecydował się w zasadzie na 
rcf„rmę. k tóra w jego niniemaniu mogłaby zaro­
i ł o  za do wolnie Polaków, jak  miłe wrażenie 
Wywołać wśród zachodnie li sprzymierzeńców.

^  piotrogrodzkim  warstaeie gotuje się tedy 
"łit, obliczony na skierowanie polskiej myśli 
Politycznej ku pewnemu modus vivendi z Ro-
syą.

We właściwym czasie stanie się to na pod­
stawie faktów z tam tej strony, dziś możemy 
mówić o predyspozycyach ze strony naszej. Nie 
są one z pewnością korzystne dla rosyjskiej 
ugody. Rosya pracowała długo, przez cały 
wiek, nad tein, aby utrw alić w Polsce meutność 
do siebie i nie zaprzestała tej pracy naw et w 
toku teraźniejszej wojny. Rok upływa, jak  ro­
syjski wódz naczelny ogłosił swój m ętny zre­
sztą manifest pojednawczy. Przez cały rok ten 
historyczny dokument służył tylko do dekoro­
wania narożnych murów w naszych miastach. 
A wangardy rosyjskie rozlepiały go obficie w 
Mielcu, Tarnowie i Bochni, gdy aryergarda wy­
daw ała z pod „kaw ek1 ukazy, znoszące polską 
szkołę public zną we Lwowie. Trzeba było k a­
tastrofalnych klęsk, aby słowo wielkoksiążęce 
zeszło z tablic, ogłoszeniowych i znalazło sio. 
jako substrat prawodawczy, na stole piotro- 
grodzkiej komisyi m inisteryalnej. Pod wpły­
wem cięgów dopiero zaczyna ono szukać dla 
siebie form wcielenia. Przypatrujem y się tej 
robocie ze zrozumiałym chłodem i rezerwą. 
Dwunastu mężów pochylonych nad projektem  
konstytueyi dla samorządnej Polski, złączonej 
z berłem Romanowów, ma przed sobą ciężkie 
zaiste zadanie, o ile chodzi o to, aby tym  ela­
boratem  przejednać nieufne polskie głowy i ser­
ca. S tara nienawiść przepływa głębokim mirtem 
pod powierzchnią, na której widzimy komisa­
rzy, paktujących o podstawy przyszłej konsty- 
tucyi. To obciążenie dziedziczne, tow arzyszą­
ce próbie porozumienia nad Newą, jest atu  
tern, k tóry  podjęty w tej enwili w formie, od­
powiedniej powadze położenia, przez mocar­
stwowych przeciwników Rosyi, mógłby wzbo­
gacić ich na przyszłość o zgodny rytm  myśli i 
sym patyi narodu dwudziestomilionowego.

Dla wynurzenia własnej 
myśli możemy tu posłużyć się wypowiedziane- 
mi świeżo uwagami „Nowej Reformy : ..Cokol­
wiek można i powinno się sądzić o wartości ro­
syjskich obietnichmie może być obojętnem dla 
Polski, jako żywej i nierozdzielnej całości, że 
rząd rosyjski, będący dotąd jej największym 
wrogiem, sam dochodzi do tego, iż zwołuje 
komisye dla badania i uregulowania sprawy 
polskiej. Komisya petersburska jest najlepszym 
dowodem, że sprawa polska żyje, że stanowi 
ona nadal jedną z największych i zupełnie za­
sadniczych kwestyj europejskich, bez której 
załatwienia nie może być mowy o prawidłowein 
urządzeniu cafej Europy w ogólności, a środko­
wej w szczególności11. Możemy podpisać też 
konkluzye „Nowej Reformy11: „Świadectwo ży­
wotności sprawy polskiej, dane właśnie ze stro­
ny rosyjskiej, jest tern więcej warte, im mniej 
mogą się Polacy od niej dobrego spodziewać. 
Jeżeli bowiem wczorajsi nasi najwięksi wro­
gowie przychodzą pod przymusem okoliczności 
do przekonania, że sprawę polską trzeba wre­
szcie jakoś załatwić, to jest to fakt, którego 
inne europejskie czynniki we własnym swoim 
interesie ignorować nie mogą. Musimy żywić 
nadzieję, że ien przykład spóźnionego otrzeź­
wienia rządu rosyjskiego nie zostanie bez od­
powiedniego wpływu także i na te potężne 
czynniki europejskie, k tóre dotychczas obok 
Rosyi, teraz zaś po Rosyi, z natury- rzeczy do 
postawienia sprawy polskiej i jej rozwiązania 
są powołane11.

T ak właśnie oceniamy na dziś znaczenie 
aktu, nad którego wypracowaniem trudzi się 
w Piotrogrodzie dw unastu panów pod przewo­
dnictwem prezesa Rady ministrów. W przygo­
towującej się tam polskiej ,'.k o n s t y t u e y  i“ 
upatrujem y dowód wymowny niezniszczalnosci 
s p r a w y  polskiej. Odpowiada, zaś głębokiemu 
pragnieniu naszemu, aby w tej sprawie słowo 
zasadnicze, słowo stanowczej inieyatywy i 
sprawiedliwego zadośćuczynienia, padło nie z 
marmurowyc h gmachów, zbudowanych niegdyś 
na trupach ruskich rabów, zkąd pokolenie na­
sze przywykło dotąd witać tylko ak ty  znisz­
czenia, nie odrodzenia narodu, lecz z dostojnej 
rezydencyi, na której błyszczy godło: Ju stitia  
fundamentum regnoruni. A. Ch.

fajBf&i Pasterz a Rosja.
Pod powyższym tytułem  zamieszcza frybur- 

ska „Liberte11 z dnia 9 lipca 1915 list z Paryża, 
oświetlający postępowanie Rosyi ze swymi 
przeciwnikami i zapowiadający ingerencyę Ojca 
św. w tym względzie, k tóry  tu taj podajem y w 
streszczeniu:

„Gdy wojska włoskie stacyonowane w Pizie 
otrzymały rozkaz udania się na plac boju, arcy­

biskup kardynał Maffi przybył na dworzec prze­
mówił kilkoma słowy do odjeżdżojących żołnie­
rzy i przemówienie swoje zakończył w nastę­
pujący sposób:

„Moje dzieci, cześć ojczyzny spoczywa w wa­
szych rękach, jestem przekonany, że będziecie 
jej bronić do ostatniej kropli krwi. ale czy wró­
cicie zwycięzcami, czy zwyciężonymi, w racaj­
cie z czystemi rękom a1'.

„Z czystemi rękom a1- wszystkie zasady pro­
wadzenia wojny nie po barbarzyńsku mieszczą 
się w tych słowach. (>jcieo św. przygotow uje 
encyklikę „o prawie narodów 11, oczekujemy jej 
z niecierpliwością. K arta papieska rozproszy 
wszystkie niejasności nagromadzone w osta­
tnich czasach przez dzienniki, aby zaciemnić, 
przekręcić słowa Najwyższego Pasterza. P ra­
wo narodów bowiem jest dzieleni Kościoła, 
Teologia katolicka potępia wszystkie naduży­
cia, wbrew prawodawcom św-ieckini, którzy u- 
znają prawność wszelkich zbrodni. Na wojnie, 
według sławnego Grotiusa, wolno jest nietylko 
ranić i zabijać, co jest nieuniknionym skutkiem  
walki, lecz także mordować, truć, wycinać w 
pień całą ludność bez różnicy wieku i płci, wol­
no jest pustoszyć, palić i niszczyć, wolno jest 
uprowadzać w niewolę, masakrować jeńców, 
wolno jest łupić, nakładać okup, wywłaszczać, 
konfiskować, wolno naw et plądrować groby11. 
Gdy zarzucano Taienniuszowi zniszczenie Pala- 
tynatu, Tarenniusz, rzekł generał Bonaparte, 
k tóry  to słyszał, był zupełnie w swojem prawie, 
jeżeli uważał tę egzekucyę jako konieczną do 
spełnienia swoich zamiarów. Prawo potępia je­
dynie zniszczenie bezcelowe11.

Całkiem inne jo-st pod tym względem prawo 
chrześcijańskie. Benedykt XV. przypomni jego 
zasady i zawstydzi mężów stanu i dyplomatów 
którzy utrzym ują wolność wszelkich zamachów 
i wszelkich wykroczeń przeciwko prawu bo­
żemu. i

Z pomiędzy narodovr prowadzących wojnę o- 
becną przedewszystkiem Rosyanie będą mo-i 
gli odnieść korzyść z przypomnienia tych za* 
sad. Najwyższy pasterz już raz podniósł srogie 
nadużycia, których się dopuszczali Rosyanie; 
przeciwko Polakom "katolikom obrządku grec 
kiego. Okrucieństwa te znalazły swego history­
ka, a zarazem obrońcę w- jenerale Muraw-iewie 
Amurskim. W książce świeżo przez niego wyda­
nej w Nizzy pod tytułem  Księga żółta, prze­
słanki, przyczyny i skutki obecnej w ojny11 je­
nerał nie osłania bynajmniej nadużyć, popełnio­
nych przez jego ziomków we Lw-owie, ale dla 
niego są one czynami godnymi najwyższej po 
chwały. Oto np. co pisze odnośnie do ks. Szep­
tyckiego, arcybiskupa lwowskiego, uprowadzo­
nego przez Moskali i internowanego w Kursku: 
„Ta złowroga postać popełniła tyle niecnych 
czynów przypominających zbrodnie inkwizyeyi, 
że nic dziwnego, iż spodziewano się jego uw-ię- 
zienia z pierwszem zajęciem Lwowa przez armię 
rosyjską. Ale z chytrością praw-dziwie jezuicką 
ten m agnat polski postanowił pozostać w swoim 
pałacu. W przedzieli wkroczenia armii rosyjskiej 
postarał się o pozorną rewizyę w swojem miesz­
kaniu pi-zez zandarm eryę austryacką, następnie 
zaś postawił się pod strażą policyi, jako w lęzień 
polityczny. Manewr ten jednak chybił celu. Jen. 
Brussiłow wezwał go przed siebie i oświadczył 
mu, że ani on ani jego utoczenie nie będą nie­
pokojeni, jeżeli da słowo honoru, że bedzie 
się zajmował jedynie swoim urzędem. N azajutrz

jednakże arcybiskup wypowiedział w katedrze 
kazanie po polsku, w którem  wzywał ludność 
do wszelkich nieprzyjaznych kroków przeciwko 
Rosyanom. W skutek tego został natychm iast 
aresztowany i odstawiony pod strażą do Kur- 
ska“. Nieszczęśliwy arcybiskup nie jest na nie­
szczęście na miejscu, aby mógł odeprzeć te 
oszczerstwa. Ale z opowiadania jenerała Mura- 
wiewa wynika nietylko, że metiopolita lwowski 
został internowany jedynie za swój katolicyzm, 
lecz także, że cała banda popów, wypędziwszy 
księży katolickich, usadowiła się w ich kościo­
łach, że tysiące katolików- pod groźba knuta 
musiało oświadczyć swój powrót do praw osła­
wia. Najwyższy pasterz jest powiadomiony o 
tych wypadkach. Jego najbliższa encyklika po­
da je do wiadomości narodom cywilizowanym.

Dzisiaj car, zdaje się, chce przyznać Pola­
kom nieco więcej wolności. Ale czyż można brać 
na seryo te spóźnione ustępstwa pod wrażeniem 
świeżych klęsk. Pewien poseł paryski zapewnia, 
że minister spraw zagrań. Delcasse uważał za 
stosowne poczynić pewne uwagi urzędowi kan­
clerskiemu w Petrogiadzie co do postępowania 
Rosyi z Rusinami, że uzyskał największe mo­
żliwe obietnice. Obietnice te jednakże nie we 
szły dotąd w stadyum  wykonania. Arcybiskup 
lwowski wbrew prawu narodów znajduje się na 
wygnaniu, a uwięzionym księżom katolickim 
dopiero odzyskane Lwowa wróciło wolność. 
l?,Katolicyzm, zwykł mawiać Kniaź Bobriński, 
jest zamachem przefiwko państwu, mamy dla 
niego jedynie więzienie i wygnanie11. Bobriński 
widocznie zapomniał, że kazał powiesić ośmiu 
Kapucynów, k tó rzy stali się winnymi tej samej 
Lzbrodni11. (Fakt na szczęście nie sprawdzony. 
Prz. Red.). W końcu korespondent dziennika 
szwajcarskiego wyraża przekonanie, że republi­
ka francuska mogłaby wiele zdziałać celem 
zmiany postępowania Rosyi. gdyby nią nie rzą­
dzili ludzie, k tórzy  uchwalili oddzielenie Ko­
ścioła od państw a i posłali tysiące zakonników 
i zakonnic na niczem niezasłużone wygnanie.

Dr Z. M.

Ą- WlLLIAMSON.
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Cóż tam kosztuje pokój ? — spytał Lo-
f:land.
. — O! zaraz pokój! Dość łóżka, i trzy kaw ałki 
"riu wystarczy...
Lnyeland przeszukał kieszenie i sinetnie uka 

. dwa srebrne pieniążki w demokratycznem 
w ^arzystw ie kilku niklowych i mied/.i. Lecz 

**' zawołał radośnie : 
j.. Widzicie! Czterdzieści pięć centów! To 
^  Prawdziwy milioner. Możesz sobie zafundo- 

dwa łóżka „Pod nietoperzem -1, zamiast się1 
' Grozić.

jv)T ' Jeśli można mieć za to dwa łóżka, to się 
bielimy niemi, — oświadczył Loveland.

^ Dziękuję, to poczc iwie, ale mnie i tak  do- 
rZe> rzekł Bill 7, wdzięcznością. 

t "" Nie ustąpię, — odparł W aldemar, — Ro- 
.^W aieś mnie, rozweseliłeś, więc musisz przy- 

co dać mogę. A jakisz to ten hotel? 
j  Całkiem czysty i ciepły, — choć niepo- 

° bny do W aldorfa. ani do Plaża.
A jakże z jedzeniem? — spytał Loveland, 

racając w ręku pieniądze.
Schowaj pan resztę od noclegu, posilimy 

ZH -Za to troszeczkę. Teraz właśnie czas. aby 
^ zyć na Drogę Chlebową, 

znów W aldemar okazał zdziwienie-, a Bill 
^iał Przewodnik, filozof i przyjaciel, mu- 

* dat' wyjaśnienie.
^ d z i e ń  z nadejściem nocy otw ierały się dla 

®dnych Nowego Jorku  dwie główne drogi : 
^  Chlebowa i Droga Noclegowa. Rozdzie- 
I " le zapomóg odbywało się na placu H eralda 

Madisona. Bill rzadko korzystał z kartek  no­

clegowych, gdyż pastor, zbierający składki na  
placu Madisona, mógł zaopatrzyć w łóżka bar­
dzo ograniczoną liczbę osób bez przytułku, pod­
czas, gdy Bill mógł zapłacić za hotel, lub no­
cować chętnie pod gołem niebem.

Co do chleba rzecz miała się inaczej. Najczę­
ściej wystarczało zapasu dla wszystkich zgła­
dzających się klientów, którzy dostawali w do­
datku  kawę. Często zatem Bill, wydawszy osta­
tni grosz, a spragniony tow arzystw a, udawał 
się na Drogę Chlebową.

Tego wieczora mogli tam pójść obaj - chy- 
baby się pan lękał spotkania z jakim  przyjacie­
lem z eleganckiego ś-włata — dodał Bill.

Lecz Loveland był na wszystko gotów, na­
wet. gdyby miał tego rodzaju obawę.

— Jesteś jedynym  moim przyjacielem w 
Nowym Jo rku  —• rzekł szczerze do. swego to­
warzysza.

XVII.
Noc w Nowym Jorku.

Gdy Loyekuul w ydostał się z cieniów uśpio­
nego parku, doznał oślepiającego wprost wraże­
nia, z powodu licznych a  jaskraw ych świateł, 
jakie Nowy Jo rk  rzucił mu w oczy. Zdawałb 
się, że naw et ulice oddalone od środka m iasta 
nie zamierzają zabrać się do spoczynku. Wiel 
ka Biała Droga lśniła się od jasności, silniejszej 
może, niż we dnie. Ogromne okna sklepów, za­
mkniętych dla klienteli, zapowiadały nowe 
przynęty na dzień jutrzejszy. Wozy kolei elek­
trycznej w niezmniejszonej liczbie przebiegały 
w jedną i drugą stronę, nad głowami huczały 
pociągi napowietrzne, a plac „New-York-He- 
ra lda11, dokąd obaj mężczyźni krótszemi prze­
cznicami niebawem dotarli, był tak  pełen życia, 
jakby  tu  właśnie biło serce olbrzymiej istoty, 
której głowa sięgała nieba i stroiła się w koronę 
z gwiazd. W pałacu dziennika „H erald11 przez

olbrzymie szyby widać było maszyny pracujące 
nad rannem wydaniem gazety: z bocznej bramy 
wypadały raz po raz k ry te  wagoniki, naładow a­
ne drukami, przeznaczonemi do rozwożenia ko­
leją. Chłopcy wrzaskliwie sprzedawali nadzwy­
czajne dodatki, pragnąc przekrzyczeć sąsiadów 
i cały hałas uliczny, a gdy-Bill Willing dopro­
wadzał Lovelanda na plac, Minerwa podniosła 
szlachetne swe ramię z bronzu i dała sygnał. 
W net dwóch posłusznych jej kowali ruszyło 
młotami i wydzwoniło północ dwunastu ude 
rżeniami.

W aldemar i jego towarzysz byli niemal osta­
tni w długim szeregu zgłodniałych gości, k tó ­
rych przygarniał co noc gościnny dziennik, i po 
raz pierwszy w życiu lord Loveland stanął 
wśród szumowin społeczeństwa, ucząc się cier­
pieć razem  z niemi.

Wiedział, słyszał, że istnieją podobne jioło- 
żenia, że są kobiety i mężczyźni głodni, spra­
gnieni, bez dachu, nie m ający na całej powierz­
chni ziemi kącika, k tóryby mogli nazwać 
swoim, choć na  jedną noc: lecz wszelkie tego 
rodzaju opisy opuszczj.ł w dziennikach, a na 
ulicach unikał starannie otarcia o nędznie u- 
branych przechodniów.

Dziwna rzecz! ci znużeni biedacy, na k tó ­
rych padał teraz blask od świateł „New-York 
H eralda11, ci ludzie o twarzach wybladłych, 
zapadłych, naznaczonych występkiem lub cier­
pieniem, wzbudzili w duszy Lovelanda niezna­
ne mu przedtem uczucia i wydali się blizkimi 
jego sercu. Nie miał wstrętu do ich łaohma- 
mów, nie odsuwał się od nich* nie żądał dla 
siebie względów, jakby dla istoty wyższej. 
Bolał n id  nimi i współczuł z nimi, poczuwając 
się do pokrewieństwa, o kiórem  —  ^ak przy­
puszczał —  nazajutrz wspominać będzie z hu­
morem. Stało się z nim tak , jak  gdyby znajo­
mość w parku wprowadziła go między człon­
ków tajnego stowarzyszenia i odrazu pojął

tajemnicze braterstwo z wydziedziczonymi.
— Myślą pew nie,’1 że jesteś pan reporterem, 

zbierającym materyał. albo elegancikiem, k tó ­
ry chce poznać życie nocne, ■— sz.epnął Bill. 
Niebardzo się im pan podoba, ale nie zrobią 
nic złego. Go najwyżej odezwą się z czemś; 
nie trzeba na to zwracać uwagi.

Loveland przyrzekł pobłażanie, jednak nie 
był narażony na żadną przykrość. Gdyby przy­
szła nań kolej, a miał już nos z zimna fioleto­
wy i trząsł się jak  w febrze, dostał cynowy 
kubek gorącej kaw y i kołacza. Było to tak 
smaczne i tak  potrzebne, że W aldemar połknął 
chciwie swą porcyę i żałował, że drugiej nie 
dadzą. Lecz na placu Heralda etykiety  ściśle 
przestrzegano, i nikt nie żądał podwójnej nor- 
cyi, a każdy, kto  wypił kawę, odchodził w ci­
szy z jednem tylko słowem: dziękuję.

— Teraz „Pod nietoperza11 — zawołał Bill. 
Mamy niezły kaw ał drogi, ale tak  się czuję 
wzmocnionym w tej chwili, że mógłbym zro­
bić spacei naokoło świata.

Loveland wzmocnił się również i gotów był 
zapatrywać się na swą przygodę, jako na 
rzecz zabawną i ciekawą. Postanowił tylko 
nie zapomnieć o Billu, choćby zapomniał o 
przykrych przejściach, w jakich Bill był mu 
pomocą. Hotel „Pod nietoperzem -1 nie był od­
osobniony. W sąsiedztwie jego na Bovery sta­
ło kilka podoonych zakładów, lecz Bill nie od­
powiadał za tam te.

— Ani ja, ani Szekspir nie lubimy brudu i 
menażeryi. Szekspir jest zaraz taki smutny, 
gdy go obliżą mieszkańcy Arki Noego — mó­
wił Bill Willing.

Szekspir, nakarm iony przez swego pana k a­
wą i bułką, był stworzeniem aziwnie małem, 
maści czarnej i na nogach cienkich, jak  ołów­
ki. Lecz mimo kształtów  dziwacznych i sier­
ści, jakby  przez mole wyjedzonej, miał oczy 
poczciwe i podobne dc oczów swego pana.

R o w y  w  5 o u c h e z .
Znany powieściopisan, 3 e* tird  Keller-

b u<!'. Dadsyła z zachodniego plaću bojo 
przejmujący opis want w rowach strze- 
lwkich.

Zachodni plac boju w lłpcu.
Widziałem ich, mówiłem z nimi. Z ludźmi, 

k tórzy biją się w rowach strzeleckch w Sou- 
chez. Odpoczywają, ale dziś wieczorem znów 
tam  pójdą. Drogi są nocą pod ogniem. G ranaty 
trzeszczą, a płomienieją jak potępieńcy. Trzeba 
to przejść. Trzeba. Inaczej nie dostaną się do 
Souchez. A co to jest Souchez? Jest to dziura, 
której nikt nie znał, a której teraz wielu nigdy 
nie zapomni. H istorya naznaczyła ją  na zawsze 
swem piętnem, ja k  W órth lub Gravelotte. J e ­
żeli w piekle prowadzi się buchalterye, to w 
księgi wciągnięto Souchez. Nie powstydzi się 
ono innych pozycyi.

Souchez jest dzisiaj postrzelane na strzępy. 
Domy porzuciły swe miejsca i wyskoczyły na 
ulicę. Gruzy usuwa się ciągle, ale ciągle przy­
bywa mh. Przez Souchez płynie strum yk: na­
zywa się Careney. Granaty rozwaliły mu ło­
żysko, w której mamrotał i chlupał spokojnie 
przez lat sto. Podeptały brzegi tak, że z rozpa-

Loveland już widział na szyi Szekspira czer­
woną obróżkę, skoro tylko zrana zamieni na 
pieniądze list kredytow y, gdy przypomniał so­
bie z przykrem ściśnieniem serca o nowej tru ­
dności, k tóra mu dotąd nie przyszła na myśl. 
Telegrafując po obiedzie do bankiera w Lon­
dynie. podał jako swój adres hotel W aldorf 
Astoria. Tymczasem po ostatmem zajściu z 
zarządem hotelowym byłoby ubliżeniem jego 
godności, gdyby tam wracał w jakimkolwiek 
interesie. Więc należało posłać zrana po tele­
gram z Londynu i po bilety, które zapewne 
złożyli dla niego, rewizytując, przyjaciele Dżi- 
ma Harborough.

— Zbliżamy się do naszego zamku, milor­
dzie, — objaśnił Bill wspaniale, nie domyśla­
jąc się, że to był właśnie ty tu ł, którym  tow a­
rzysza jego zwali ludzie, stojący na  niższym 
szczeblu społecznym.

W aldemar, zbudzony z myśh swych, ocknął 
się w ulicy świetnie uiluminowanej, naśladują­
cej w złym guście Bradway, mającej no obu 
stronach szeregi sklepów, wesołych restaura- 
cyi i dziwnego rodzaju domów rozrywki.

—  To jest Bowery! z dum ą rz«kł Bill.
Minęli budynek, na którego czerwonej ścia­

nie frontowej widać było tyle wymalowanych 
dziwów świata, że zw ykły śmiertelnik nie prze­
żyłby ich widoku

—  Dawna moja buda — wskazał Bill. — 
To ja  malowałem Olbrzymy—Bliźnięta, z gło­
wami pod pachą, i pół Zebry—pół W ielbłąda 
i tę Piękność Złotowłosa i szaielet liułzKi. Jak 
ci się to podooa, kumie?

Kum zachwycony był zarówno techniką, jak 
i polotem wvooraźni mistrza i wyraził mu to 
w gorących słowach.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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czy uciekł i utorował sobie nowe wyjście przez 
lejki z granatów. Zarzucił się gliną, jakby 
cliciał ukryć swe przejścia i tajemnice.

Żołnierze przeszli przez szlam rzeczki, lecz 
jeszcze nie znaleźli się na miejscu. Rowy poko­
pane o paręset n.etrów za wsią. Przed niemi 
Francuzi zamknęli bramę z ognia i żelaza. 0- 
Sirzeliwują drogę, piekło otwiera ^ię, działa 
wypluwają dym i ogień. Tizeba przejść. A nie 
ma rowów do podchodzenia, nie ma aproszów. 
Ba e r y e  na górze Loretto nie pozwalają ich wy­
grzebać. Trzeba przejść otwartem  polem i do­
piero żołnierz dostanie się do rowu. Niema 

rady!
Tymczasem żołnierze mają jeszcze parę go­

dzin czasu i nie myślą o tern, co będzie. Pomyli 
się i oczyścili, są uwędzeui w słońcu, upał <>- 
skrobujr im skórę z nosa i z uszu jak  łupinę z 
kartofli. Mundury mieli niegdyś szare, ale teraz 
spłowiały od słońca lub od prania, a także od 
siarki. Czerwony pasek na czapce zaszyty na 
szaro, czapki głęboko na oczach, bo tak  tizeba, 
to są żołnierze z rowu.

ża to  feldwcbel wygląda tak. jak  gdyby przy­
szedł właśnie od krawca. Ani pyłku, ani plam ­
ki. Ma ręce dobrze wypielęgnowane i długim 
paznokciem małego palca — pokazuje mi po- 
zycye na inapie. Może był dawniej, po cywilne­
mu. kupcem, może hauczj cielem. Nie wiem. 
Jest teraz żołnierzem. Jest nim do tego stopnia, 
że zapomniałem go spytać, czy był czem przed­
tem? Tutaj nasza pozycya. Nasz rów.

Zawija się on pod kątem  prostym. Palec po­
kazuje na kolano, skierowane ku Loretto.

— Przez cały dzień walili do nas z ciężkich 
dział. Od siódmej rano do dziewiątej wieczór. 
Granaty 28-oentymetrow'e. Rów wyglądał jak 
po przejściu pługa parowego. Nie widzieliśmy 
nic, nic nie słyszeli. S tra ty  były, oczywiście, 
bez tego nic nie ma. G ranat uderzył i rozwalił 
się do góry. ale to znów nic tak  wielkiego. 
Tylko zasypał rów, I mnie także. Nie spodzie­
wali się — z tannej strony — aby w rowie zo­
stała jeszcze żywa dusza. O dziewiątej wieczo­
rem przerzucili ogień na ty ł rowu, aby nie mo­
żna sprowadzić rezerw. Aha! zaczynają! Nasz 
porucznik nie ma jeszcze lat dziewiętnastu, 
zaczyna krzjezeć, robi się ruch, jak  w mrowi­
sku, zewsząd lezą t a m c i .  K arabiny przewa­
żnie nie do użytku, więc ręcznymi granatam i. 
Francuzi nadchodzą, ale oddalają się równie 
szybko, bo ręczne granaty  zaczynają fruwać. 
My staliśmy tu taj w strzelnicach, dym raki, że 
oko wykól. Nowa kolumna rusza d a  szturmu. 
Myśleli, że już z nami skończyli, a my krzyczy­
my hurra! Wrzeszczymy, ryczymy. T ak jest. 
ryczym y i śmiejemy się. To ich zastanowiło. 
Ale za chwilę widzę, że nadchodzą stąd...

I pokazuje górny wierzchołek kąca. Rowy 
niemieckie, stykają się tutaj, na prawo idzie je­
den ku Loretto, drugi ku cukrowni w Souchez 
Nie trzeba jednak myśleć, że za tym wierz­
chołkiem kąta już nic niema. Nie. Tam jest ba- 
ryera, a za tą  baryerą znowu rów, ale ten już 
należy do Francuzów.

T ak tu wygląda. —
Zatem, jak mówiłem, Francuzi wyszli w ła­

śnie z fego odcinka za wierzchołkiem. Pełzają 
w dymie...

— Granaty ręczne! Jeden żołnierz, prędzej!
I jeden idzie ku  wierzchołkowi, aby rzucać

granat za granatem  w nadpływ ające szeregi 
francuskie.

— Kto to był? czy go tu  niema?
— Ja . J a  tam byłem.
— To opowiadaj, jak  tam było.
— Jest to j..kiś rolnik. Mundur ma zupełnie 

oliwkowy.
— No, więc biorę naręcz granatów  i walę. 

gdzie popadnie. Ja k  tylko się ukażą, sypię. Wy­
rzucałem wszystkie, więc w nogi. Pędzę przez 
pole. bez żadnego zakrycia, strzelają za mną, 
nie trafiają wskakuję do rowu i koniec.

Opowiada źle. jąka się. zacina, wstydzi się, 
bo inni słuchają.

Feldwebel ogląda się w koło.
— W ówczas — mówi — nie było co dalej 

robić.
0  n i nadeszli. Kto zajmował tam ten kawałek 

rowu?
— My!
( nlzywa się tak  młody chłopak, lat może 

dwudziestu, w czapce na nosie, z bródką ledwie 
wypierzoną.

— Dlaczegoście wyszli? Zrobiliście dziurę! 
C h łopak  czerwieni się. Je s t żołnierzem i ma

honor.
— Zestrzelali nas... Rów był... rowu wcale 

już nie było.
Feldwebel patrzy szyderczo.
— Ale to nie powód, aby się wynosić.
— Było nas tylko dw unastu. Gdyby...
— A nas wielu było, co? Oczywiście, zrobi­

liście dziurę, więc...
— Mieliśmy rozkaz...
— Dobrze dobrze. Zeby mi tego nigdy wię­

cej nie było.
1 kończy i i wiudanie. ------
— Więc t a m c i wleźli przez te dziurę i za­

częli podchodzić zwolna ku nam. Myśleli, że 
wszystko w porządku, że nie będą mieli nic 
więcej do roboty. Poczekajcie! — woła poru­
cznik. Dalej, sześciu żołnierzy z karabinam i 
poza rów! Na pole! W ydrapują się, siadają 
sobie w lejkach z granatówr i zaczynają palić. 
Francuzi podchodzili tak  gęsto, że każdy strzał 
musiał trafić. Mieli linię tyralierską i kolumnę 
do szturmu. Stracili Bóg wie ilu ludzi, ostrzelali 
się i poszli z powTotem. Tak my nie tracim y 
głow y. A było nas sześciu, czy ośmiu, powstrzy­
maliśmy atak . wpadliby nam na tyły, nawet 
już byli, ale karabiny maszynowe ich spędziły.

odetchnął i zpytał:
— A kto był dalej na prawo w tym rowie? 

Kio?
Idzie o rów idący ku cukrowni. Pokazuje się, 

że był tam młody podoficer z zielonemi oczy­
ma.

— Utrzymaliście rów?
— Tak jest panie feldwebel. Utrzymali. Sie­

dzieliśmy i czekali, rów djabli wzięli, potem oni 
przyszli, ledwie widzieliśmy w dymie. Potem 
strzelaliśmy, aż się karabiny zagrzały, zbudo­
waliśmy też barykadę i granatam i ręcznymi. 
Tylko im ogony migały w powietrzu. A rano 
pokazało się, że Francuzi zbudow ali sobie rów. 
Tutaj.

Pokazuje na mapie. Rów francuski szedł pro­
stopadle do niemieckiego. Wychodził z kaw ał­
ka odebranego poprzednio, a zachodził na tyły

tego kaw ałka, k tóry  utrzymywał feldwebel z 
ośmiu żołnierzami.

— Walimy dalej — mówi — granatam i rę­
cznymi. Nagła artylorya zaczyna do nas strze­
lać. Przez parę godzin padał taki grad, ze wory 
z piaskiem latały  po powietrzu. Potem nasza 
arty lerya rżnie do ich rowu. I tak strzelali: oni 
do naszego, my do ich. O sto metrów odległo­
ści. Każdy strzał nasz trafia w sam środek. U 
nas zranili chorążego. Powiada: obejmij plu­
ton! Dobrze, obejmuję. Francuzi podchodzą bli­
żej, chcą się schronić w naszym rowie. Widzę 
każdego z osobna. Bęc! Poszedł. Drugi niesie 
rannego na plecach. Bęc obaj poszli. Wory 1 
tają, granaty  sypią. Francuzi wynoszą się z ;<>- 
wu, a my strzelamy dalej. Nadeszła noc. Oiężk * 
arty lerya grzmoci. Podchodzą znowu, widzę ich 
przy świetle rak ie tj. Strzelamy dalej, słyszę 
jak krzyczą i rzężą. Jeden coś woła tuż przed 
rowem. Nie rozumiałem o ,qo idzie, ale pomy­
ślałem sobie, że jeszcze nam zacznie robi tru ­
dności (!) więc rzucam gTanat ręczny. Poszedł. 
Gdy zadniało, obejrzałem go. Był to jakiś mu­
rzyn. Potem znów zaczęły lecieć granaty, mu­
sieliśmy wyjść.

— Wyjść?!
Feldwebel przemówił.
Było nas już czterech panie feldwcbel.
Do kogo więc rów należał? Do- Francuzów, 

czy do naszych? W istocie n i e  n a l e ż a ł  d o  
n i k o g o .

W ystępuje inny żołnierz.
— W nocy poszedłem. Rozkaz. Przebrodzi- 

łt ni rzeczkę, poczołgałem się polem. Nic nie 
b\ ł o widać. Wlazłem do rowu. Trupy, kaw ał­
ki broni, wory z piaskiem, ale ani żywej duszy. 
Podszedłem do francuskiego. T ak samo. Wró­
ciłem i zajęliśmy oba.

Tak w ygląda w rowach pod Souchez. Pójdę 
tam znów dzisiejszej nocy.

Z ziem polskich.
W Dąbrowsklem i Piotrkowskiem.

Króika relacya z zebrania w Izbie handlowej 
krakowskiej na którem  złożono sprawozdanie 
deltgacyi z objazdu po okupowanem Królestwie 
nie wyczerpało interesującego m ateryału. Oto 
dalsze daty  z referatu Dra Benisa, k tóry  przed- 
stawnł stosunki gospodarcze na terenie zajętym 
przez wojska sprzymierzone :

Podział gubem ii piotrkowskiej między wojska 
sprzymierzone tak  się przedstawia, że granicę 
tworzy zrazu droga od Szczakowej w okół Dą­
browy ku Będzinowi, diilej linia kolei warszaw- 
sko-wied. Z miasta leżą po tak  zwanej stronie 
niemieckiej: Sosnowiec” Będzin, Milowice, Cze­
ladź. Zawiercie, Częstochowa, Łódź, Pabijanice 
i Zgierz. Reszta po tak  zwanej stronie austry- 
ackiej. A dm inistracja niemiecka i austryacka 
sąsiadują z sobą przez plant kolejowy. Chara­
kterystyczną cechą adm inistracyi niemieckiej 
jest usilne uwzględnienie żywiołu t. zw. cywil­
nego w sprawach gospodarczych. Przy głównej 
kwaterze istnieją n. p. t  zw.i„Gesam twirtschaft- 
sra t“ , do którego należy Izba hadlowa z grani­
cznego Opola.

Umowę t. zw. katow icką wprowadzono we 
wszystkich obszarach Królestw a zajętego przez 
armie sprzymierzone wspólność celną. Umowa 
zawiera daiej przepisy o wolnym obrocie tow a­
rów i o werbowaniu Tobotników. Gubernia pio­
trkow ska wyprodukowała w roku 1913 towaru 
za 430 milionów rubli, czyli połowę produkcyi 
Królestwa, zatrudnia przeszło 200.000 robotni­
ków. Przemysł jest węglowy, hutniczy, żelazny 
i metalowy, a częściowo przędzalniany. Rolni- 
( ze byłu Królestwo w ostatnich- latach biemem 
w skutek konkureucyi rosyjskiej i sprowadzało 
część j/rodukió\v żywnościowych jak  mąka i 
bydło — z R osji.

Zagłębie węglowe dąbrowskie załrudnia obe­
cnie 25.000 robotników. W yprodukowało w o- 
stalnim  roku 680.000 wagonów węgla po 10 
ton. Cała produkeya austryacka objęła w tym 
czasie 112 mlionów wozów, więc Zagłębie daje 
dwie piąte części produkcyi austryackiej.

Stosunki handlowe w piotrowskiem napoty­
kają  na pewńe trudności z powodu konkuren­
c j i  Górnego Śląska i wobec stosunków waluto­
wych. Oficyalny kurs rubla ustanowiono na 2 
korony, marki na 60 kop., ale wyrobił się pry­
watny kurs koronowy za k tórą płacą 35 do 38 
kop., zaś na kolei warszawsko-wied. zarządza­
nej przez władze niemieckie, ustanowiono war­
tość korony na 74 fenigi. Daje to spekulantom 
możność nadużyć i utrudnia stosunki handlowe 
z Austryą.

Stosunki handlowe między Krakowem, a gu­
bernią kielecką u łoż jiy  się na ogół pomyślnie, 
dzięki życzliwości władz wojskowych, zwłasz­
cza gubernatora Dillera. Przeszkodą jest nato­
miast długie załatwianie próśb o pozwolenie 
aa wywóz w ministerstwie handlu.

X. biskup płocki o szkołach.
„K uryer Płocki" zamieszcza odezwę X. bi­

skupa płockiego w sprawie uruchomienia szkół. 
Odezwa przypomina, że przed dziesięciu laty  
powstały w kraju  szkoły wiejskie, utworzone 
przez samo społeczeństwo. Później „ręce opa­
dły, nieprzyjazne okoliczności podcięły dobrą 
wolę“, obecnie czas podjąć pracę na nowo. 
R ada szkolna gubem ialna przy Komitecie Oby­
watelskim gubem ialnym  będzie pomagała gmi­
nom przy zakładaniu szkół i wyszukiwaniu na­
uczycieli. Rady takie istnieć będą w miastach 
powiatowych. Gminy powinny pozawiązywać 
u siebie opieki szkolne, złożone z przedstawi­
cieli władzy, duchowieństwa, nauczycielstwa i 
udności. W żadnej parafii, wiosce ani gminie 

nie powinno być ani jednego dziecka, któreby 
nie umiało czytać i pisać. Odezwa kończy się 
błogosławieństwem pasterskiem  i wezwaniem 
do zgody w tej ważnej pracy.

Szkoły polskie a unia ersytety.
Uczniów ie polskich szkół pryw atnych w Kró- 

estwie otrzymali, jak  wiadomo, prawo zdawa- 
ńia m atury przy delegacie rządowym okręgu

naukowego. Matura taka daw ała prawo służby 
jednorocznej, nie było jednak wiadomo, czy 
daje także prawo wstępowania do uniwersyte­
tów rosyjskich, na równi z gimnazyami i szko­
łami realnymi państwowymi, w k tó rju ii wy­
kład odbyw'a się w języku rosyjskim. Obecnie 
donosi korespondent petersburski „Kuryera 
W arsz.", że według informacyj jakie otrzymał 
ze źródła miarodajnego, abituryenci tacy szkół 
prj^watnych m ają prawo wstępowania na uni­
w ersytety.

Od Administracyi.
Zw racam y uw agę C zytelników  na  ustęp 

w nagłów ku pism a, odnoszący się do działu  
kom unikatów . Zgłoszenia osobiste lub pise­
mne o podaw anie odnośnych wiadom ości 
w dzienniku należy kierow ać do A dm ini­
stracy i, o ile w iadom ości te  odnoszą się do 
spraw  i przedsiębiorstw  pryw atnych , n a to ­
m iast do R edakcy i o ile tyczą się interesu 
publicznego. W arunki, pod jak im i Adm ini­
s tr a c ja  zam ieszczać będzie kom unikaty  
p ryw atne, w dziale, znajdującym  się za k ro ­
niką, podajem y w nagłów ku pism a, zw ra­
cając zarazem  uw agę P. T. inserentów  na  tę 
rubrykę, w ażną d la skutecznych  ogłoszeń.

KRONIKA.
K alendarzyk  kościelny: Dziś »»e środę św. Wi 

Mora. — Jutro we czwartek św. Teofila.
K tle rd a rz y k  astronom iczny : Wschód słońc: 

rozpocznie sie jutro o godz. 3 min. 57, zachód przy­
pada o godz. 7 min. 3(1; długość ania godz. 15 min. i!

P o g o d a: Dnia 20 go iipca termometr doszed 
Jd -.- l l  b do -t- 19’0 C. — barometr opada)
- Dnia 21 go iipca o godzinie 7 rano sian barome­

tru 742-0 min. termometru -j- 12 8 C. w<atr zachoan:

K raków , dnia 21 Iipca.
Jeszcze nie został uregulowany ruch pociągów 

i normalna ckspwlycya przesyłek towarowych do 
uwolnionych od najazdu powiatów, a już rozpo­
czyna się ruch handlowy, zakupna niezbędnych u- 
rządzeń mieszkań, pościeli, ubrań, dywanów i in­
nych rzećzy, które padły pastwą rosyjskiej gra­
bieży.

Dotychczas zamarłe dziedziny handlu, ożywiać 
się zaczynają i jest wszelka nadzieja, że tegoro­
czny ogórkowy sezon zerwie ze swą tradycyą i za­
znaczy się wzmożonym ruchem, którego oznaki 
dają się już teraz spostrzegać.

Wiedeńskie zakłady przemysłowe i handle nie 
próżnują, rosną stosy cenników i ogłoszeń, napły­
wających do wydziałów powiatowych, obywateli 
ziemskich i plebanij zalecające materyały budo­
wlane i instalacje, eternit do krycia dachów, łu­
pek, dachówkę, siatki i druty do ogrodzeń, ma­
szyny i narzędzia rolnicze, których brak czy prę­
dzej czy później musi być zastąpiony zakupnem 
nowych, a zarazem podnieść ruch przemysiowy i 
handlowy. Resztki uciułanej z dawnych czasów go­
tówki, bywają użyte na zakupno niezbędnych po­
trzeb i prowizoryczne przynajmniej’ zagospodarowa­
nie zrabowanych mieszkań, dworów i budynków; fol­
warcznych, Podjęcie jesiennych robót polnych, 
warunkujące przyszłe żniwa, zmusza do gorączko­
wych przygotowań, dla uniknięcia nieuchronnej 
nowej klęski, która spadłaby na kraj, gdyby wy­
nikłe przez rabunki braki nie zostały usunięte, a 
odłogiem leżące pola nie obsiane.

W tym kierunku musi być zorganizowana po­
spieszna pomoc państwowa, przez imenzywne u- 
dzielanie zasiłków T kredytu ratunkowego z 
bankowych instytucja wojennych, a zapowiedzi 

prezesa Koła PolśkiegO Eksc. Bhńskiego, dają pe­
wną rękojmię, że tam u góry liczą się poważnie 
z podstawami gospodarczemi kraju, jako poważ­
nym warunkiem powodzenia orężnego i zwycię­
skiego zakończenia wojny. Rolnicy muszą zdobyć 
gotówkę, potrzebną pa odbudowę gospodarstw, 
otrzymają też zasiłek urzędnicy na zagospodaro­
wanie zrabowanych przez Moskali mieszkań, któ­
re na polecenie swych przełożonych władz opuścić 
musieli, uchodząc wraz z niemi przed najazdem.

Z faktem tym powinni się liczyć i przygotować 
się na to nasi kupcy i przemysłowcy, aby pieniądz, 
który wydać się musi, na bardzo znaczne zakupna 
mógł pozostać w kraju i uchronić od ruiny nasz 
handel i przemysł wyczerpany strasznym zasto­
jem, odcięciem kredytu a wyczekujący na chwilę 
podjęcia ruchu. Zajęte przez nasze wojska ziemie 
Królestwa zalewać już zaczyna obcy handel i prze­
mysł, więc musimy bacznie stać na straży naszych 
interesów gospodarczych i dbać o to, aby Kraków 
stał się centrem przemysłowym i handlowym, za- 
spakcjącym potrzeby ludności rdzennie polskiej, 
zamieszkującej przyłączone gubernie. Odcięcie ich 
od Warszawy wytwarza poniekąd przymus korzy­
stania z usług Krakowa, a normalne stosunki ko­
munikacyjne muszą ożywić ruch w mieście i dają 
możność sferom handlowym i przemjsłowym wy­
nagrodzenia poniesionych przez zastój strat. Za­
tem baczność polscy kupcy i przemysłowcy!

Posiedzenie m iejskiej R ady  przybocznej odbyło 
się wczoraj wieczorem pod przewudnictwem prezy­
denta Dra Leo. Na wstępie posiedzenia nowoza- 
mianowani wiceprezydenci prof. Dr Fiyderyk Zoll 
i p. Franciszek Maryewski złużyli przepisane ślu­
bowanie n a  prezydenta miasta. Następnie Dr Leo 
podziękował Radzie przybocznej za uchwalenie 
wniosku, przekazanego prezydyum, dotyczącego 
wyznaczenia dla prezydenta i jego rodziny, w ra­
zie ustąpienia z zajmowanego obecnie urzędu, do­
żywotniej emerytury, równocześnie zawiadomił 
prezydent obecnych, ie  prezydyum miasta uzyska­
ło obecnie od rządu centralnego zasiłek dla gminy 
w kwocie jednego miliona koron; zasiłek ten po­
zwoli gminie ustalić budżet i pogodzić, choć z tru­
dnością, rozchody z dochodami.

Z szeregu spraw na posiedzeniu poruszonych 
podnieść należy, że wicepr. p. Maryewski domagał 
się uzupełnienia Rady przybocznej 2 członkami z 
dzielnicy Podgórze, wicepr. Dr Nowak udzielił wy­
jaśnień w sprawach aprowizacyi miasia, ks. Dr 
Caputa poruszył sprawy: sprowadzenia do Krako­
wa ukwalifikowanych robotników ewakuowanych 
do baraków choceńskich, ułatwień przy wydawaniu 
legitymacyi na przyjazd i wyjazd z Krakowa i kil­
ka innych aktualnych kwestyi. W obradach zabie­

rali głos prawie wszyscy obecni na posiedzeniu 
członkowie Rady.

K atastro fy  budow lane. Z powodu ostatniego wy- 
padku przy budowie kanału koło magazynów woj­
skowych przy ul. Rakowickiej, gdzie — jak wia­
domo — zginęło dwóch robotników, z kół facho- 
wj’ch piszą do nas: Jeżeli w normalnjmh czasach 
powinniśmy uczynić wszystko, aby ochraniać zdro­
wie i życie robotników, to tembardziej powinni­
śmy to czynić teraz, kiedy straszna wojna pochła­
nia tak wicie istnień ludzkich. Zwłaszcza obecnie 
mamy obowiązek wytężyć czujność, by zmniejszyć 
liczbę t. zw. wypadków budowlanych.

Wiele zdziałać tu mogą ustawowo do tego po­
wołane czynniki, które nie powinny teraz zawie­
szać swoich czjnności, lecz mimo utrudnień, silnie 
stać na straży ustaw i przeprowadzać nad budo­
wlami ścisły nadzór bezpieczeństwa, bo przecież 
rozchodzi się o życie ludzkie.

Konieczną jest zatem ze strony władz stała i 
ścisła kontrola, czy roboty budowlane wykonywa­
ne są przez u p r a w n i o n y .oh p r z e m y s ł o w- 
c ó w, bo nie ma dwóch zdań, że wówczas prawdo­
podobieństw o wypadku znacznie się zmniejsza.

Również badać należy, czy figurujący na budo­
wie uprawniony przemysłowiec jest rzeczywiście 
wykonawmą, czy też nie jest może najętym tylko 
firmodawcą dla spekulującego przedsiębiorstwa, 
nie mającego nic wspólnego z przemysłem budo­
wlanym, składającego cały ciężar budowy na tań­
szy, nie zaw7sze dostatecznie wykształcony perso- 
nal robotniczy.

Pokazuje się wr skutkach, że nawet na pozór 
tak prosta rzecz jak kopanie ziemi — wymaga 
stałego, czujnego, technicznie wykształconego kie­
rownictwa.

Kontrolę taką przeprowadzano poprzednio wca­
le energicznie; zatrzymywano więc wadliwie prowa­
dzone budowTy, karano nieuprawnionych, odbiera­
no u p r a w n i e n i a  w y n a j m y w a n y m  przez 
spekulantów przemysłowcom; — godziło by się 
i teraz iść tą samą drogą.

Jednak poza powołaną do tego władzą, trzeba 
i współdziałania budujący ch właścicieli a w7 pier­
wszej linii instytucyi, budujących, za grosz pu- 
hliczny, abj" nie utrudniały przystępu organom 
miejskim, powołanym do kontroli. Trzeba ściśle 
przestrzegać ustaw chroniących przemysł budo­
wlany, oddawać robotj7 tylko ukwalifikowanym
1 uprawnionym — a następnie żądać, aby kiero­
wnictwo robotami spoczywało istotnie w rękach 
powołanych, a władzy ułatwiać kontrolę, a wów­
czas poza tern, że robota wypaść musi dobrze, 
przyczynimy się do zmniejszenia ofiar t. zw. „ka­
tastrof budowlanych".

Pijaństw o w mieście kwitnie w dalszym ciągu, 
pomimo istnienia zakazu sprzedawania napojów 
spirytusowych. Na ulicach miasta często spotkać 
można w stanie nietrzeźwym osoby z warstw niż­
szych. Widocznie zatem rozporządzenie namiestni­
ctwa zakazujące wyszynku wódki w Krakowie 
istnieje tylko na papierze, zaś \v przemyśle gospo- 
dnio-szynkarskim pozostało wszystao po dawnemu. 
Zwracamy na te rażące objawy lekceważenia obo- 
w-iązujących przepisów uwagę interesowanych 
wdadz.

C zw arte przedstaw ienie „C arm en". Wielkie po- 
w-odzenie, jakiem się cieszyło trzykrotne wystawie­
nie znakomitej opery Bizeta „Carmen" w teatrze 
miejskim, które się odbyły przj7 wyprzedanej sali, 
spowodowało prezesa ętSekcyi Samarytanina opie­
ki nad Legionistami" do nawiązania układów z 
Tow7. operowjm prof. Wallek-Walew7skiego i z Dy- 
rekcyą Teatru o wystawienie tej opery po raz 
czw arty  i to na dochód Sekcj i oraz Komitetu dla 
ewakuowanych z nad Dunajca, na którego czele 
stoi p. prezydentowa Leowa. Pani prezydentowa 
poparła te usiłowania i objęła protektorat nad 
czwartem przedstawieniem „Carmen", które się 
odbędzie w poniedziałek, dnia 26 bm. Z uznaniem 
podnieść należy, że Dyrekeya Teatru poczyniła 
Komitetowi daleko idące ustępsrwa, także Tow. 
operowe zredukowało swoje wynagrodzenie, dzię­
ki czemu ohie instytucye społeczno-humanitarne 
mogą zdobyć znaczniejszy fundusz, o ile publi­
czność dopisze. — Sprzedaż biletów na „Carmen" 
rozpocznie się w Kasie teatralnej już od czwartku.

K om itet polskiego archiw um  w ojennego, mający 
tymczasową siedzibę w Wiedniu (I. Steindelgasse 6
2 p.), zwraca się z próśb? do Prezesów Rad powia­
towych i Burmistrzów miast i miasteczek w na­
szym kraju o zbieranie wszelkiego rodzaju pamią­
tek i materyałów wojennych, jak druków, odezw, 
obwieszczeń, afiszów, fotografii zniszczonych 
miejsc i budynków itp. i o ich nadsyłanie Komi­
tetowi.

Wydział krajowy zwraca uwagę pp. Prezesów 
Rad powiatowych i Burmistrzów na tę prośbę Ko­
mitetu polskiego archiwum wojennego, popiera ją 
najusilniej i nie wątpi, że zostanie ona uwzględnio­
na w zrozumieniu doniosłego celu pracy Komitetu, 
oraz w interesie ochronienia przed zniszczeniem 
cennych źródeł i materyałów do historyi obecnej 
wojny.

S tosunki w okupow anem  K rólestw ie, Na innem
miejscu podajemy treść referatu, jaki wygłosił na 
wzmiankowanem już pokrótce zebraniu w Izbie 
handlowej krakowskiej dr Artur Benis, przedsta­
wiając stosunki guspodarcze i administracyjne w 
okupowanych częściach Królestwa. Wśród zebrar 
nych, którzy wysłuchali z zaciekawieniem intere­
sującego referatu, znaleźli się między innymi: de­
legat Dr Fedorowicz, r. dw. Dr Pec, r. dw. Ger- 
żabek, dyr. policyi Broszkiewicz, st. r. Kurek, r. Dr 
Starzewski, rektor Zoll, prof. Odrzywolski prof. 
Kutrzeba, dyr. dr Paszkowski, Szatkowski, Traci- 
łowski, Armółowicz, Kowalski, Federowicz, ITn- 
ger, Szancer, Holzer, Sędzimir, oraz grono człon­
ków Izby przemysłowców i kupców r Krakowa i 
Podgórza oraz przedstawicieli adwokatury.

Z te a tru  ludow ego. We czwartek dnia 22 iipca 
będzie grany po raz 3 arcywesoły wodewil „Wese" 
le landsturmisty", w którym przekomiczne sytua,- 
cye wywołują nieustanne wybuchy śmiechu

Sprostow anie. W artykule ks. Dra Caputy za­
mieszczonym we wczorajszem popołudniowem wy­
daniu naszego pisma zakradło się parę błędów 
drukarskich, z których dwa, najbardziej rażące, 
prostujemy: Mianowicie w ustępie trzecim, w zda­
niu: „klęski powodzi od r. 1884—1906 ocenił po­
seł sejmowy w przybliżeniu na 14.000.000 koron" 
powinno być: „na 140.000.000 koron". W ustępie 
końcowym zamiast „ludność skołatana wojną nie 
może liczyć w najbliższym czasie na pomoc pra­
wną" powinno być: „ludność skołatana wojną m o- 
ż o l i c z y ć "  itd.

Z kraju, z Polski i ze świata.
Biuro w yw iadow cze dla katolickich wychodź­

ców wojennych z Galicyi pod protektoratem J. O. 
Księcia Biskupa Sapiehy, VTiedeń, II., Lleine 
Stadtgutgasse 12 (naprzeciw bramy dworca kolei 
północnej) otwarte bez przerwy dmem i nocą, u- 
dziela w sprawach wychodźczych bezinteresownie 
wszelkich wyjaśnień i porady. Delegaci biura, do 
których można się zgłosić z pełnem zaufaniem u- 
rzedują — zaopairzeni na prawem ramieniu prze­
paską szarą z literami C. K. O. M. na poszczegól­
nych dworcach. — Centralny Komitet opieki dla 
Szłomę Zalcmana, Mojszę Zalcmana, Emila Pole- 
se 6.

N agrobki żołnierskie. Korespondent wojenny 
„Tygodnika Ilustrowanego" objeżdżał pola biiew 
w Królestwie. W jednym z listów podaje między 
inneini następujący opis:

Stanąwszy7 na świeżych grobach, począłem^czj7- 
tać napisy na krzyżach. Na niektórych były proś­
by o westchnienie za duszę, napisane prozą i wier­
szem. Litery niezgrabne. Widać, pisała je ręka żoł­
nierska, lepiej władająca karabinem, niż ołówkiem. 
Deszcz zmywa te napisy bez litości. Z czasem śla­
du po nich nie zostanie. Już teraz z trudnością je 
czytam.

Między napisami, zawierającemi zwykłą wiado­
mość: »,,Zabity 1 marca 1915 roku podczas ataku 
na okopy niemieckie": czasem błyśnie płomyk 
poezyi.

Na krzyżach pułków, które przywędrowały z da­
lekiej Syberyi, czytam:

Miłe polskie dziatki!
Gdj nu-tanie piękny maj,
To p rz y  noście dla nas kwiatki,

Idę dalej między lasem krzj7żów .stojących na 
świeżych mogiłach.

Na samotnym krzjżu pod sosną pisze żołnierz 
twardą dłonią:

Przechodniu!
Zagadki życia nie szukaj:
Ona przed oczami.
Jak ty, byłem wczoraj,
Dziś — przepaść między nami!

Pod jałowcem, na ogromnej mogile bratniej, 
gdzie pochowano kilku żołnierzy razem, koledzy 
piszą na krzyżu sosnowym:

Ofiarą padli w boju krwawym.
Żywota swego nie szczędzili.’
Za ojczyznę, honor jej i sławę 
Ołowyście dziarskie położyli.

I wiele tam. jeszcze wiele było napisów na krzy­
żach, niezgrabnie uciosanyeh ręką żołnierską, cza­
sem tylko z dwóch gałązek na krzyż związanych 
powrozem lub zbitych ćwiekiem.

P oczta  w  okupow anem  K rólestw ie. Galicyjska 
Dyrekeya poczt i telegrafów komunkuje:

Na terenie Królestwa Polskiego, ohsadzonem 
przez wojska austryacko-węgierskie utworzone zo­
stały dalsze etapowe urzędy pocztowe, mianowi­
cie w Działoszynie, Bełchatowie, Gorzkowicach, 
Kłomnicach, Nowej Brzeźnicy, Bajecznie, Rudni­
kach, Sulejowie, Szczercowie i Wolborzu.

Urzędy te zostały otwarte także i dla prywatne­
go ruchu pocztowego.

W etap. urzędzie pocztowym w D z i a ł o s z j 7- 
n i e  dopuszczone są: p r z y  n a d a n i u :  karty
korespondencyjne, otwarte listy, druki (gazety), 
próbki towarowe, listy pieniężne i wartościowe, 
nadane w stanie otwartym i wpłaty na pocztową 
Kasę Oszczędności. P r z y  d o r ę c z e n i u  karty 
korespondencyjne, otwarte i zamknięte listy, dru­
ki (gazetj7), próbki towmrowe, pakiety bez dekla­
rowanej wartości do 5 klg. wagi i listy pieniężne 
(wartościowe).

W etapowych urzędach pocztowych B e ł c h a ­
t ó w,  G o r z k o w i c e ,  K ł o m n i c e ,  N o w a  
B r z e ź n i c a ,  P a j ę c z n o ,  R u d n i k i ,  S u l e -  
j e wo ,  S z c z e r c ó w  i W o l b o r z ;  — p r z y j ­
m u j e  s i ę:  karty korespondencyjne, otwrarte li­
sty, kruki (gazety) i próbki wartościowe; d o r ę ­
c z a  s i ę :  karty korespondencyjne, otwarte i
zamknięte listy, druki (gazety), próbk towarowe, 
pakiety bez deklarowanej wartości do 5 klg. wagi.

Przesyłki przeznaczone do Rudnik adresować 
należy „Rudniki, Królestwo Polskie" dla odróżnie­
nia do miejsc tej samej nazwy w Galicja poło- 
■/.onej.

Jubileusz górnictw a w Dąorowsklem . Sto lat u
płynęło w tym miesiącu, jak w Kielcach zestala 
utworzona Polska Główna Dyrekeya Górnicza. Na 
czele jej stanął ojciec polskiego górnictwa i pol­
skiej geologii, Stanisław Staszic.

W ilhelm II. w Poznaniu. „Dz. Pozn." donosi 
Naezelnj7 prezes poznański ogłasza obwieszczeni 
następujące: „Cesarz i król odbył tu w Poznani1* 
w towarzystwie szefa sztabu generalnego, jadąc 
na teatr wojny do Królestwa Polskiego, na P° 
czątku bieżącego miesiąca naradę z marszałkiem* 
polnym, generałem Hindenburgiem i bawił kyfl



Nr 178.0**] „§ioi Narolu" a dnia 22. Lipca, 19IS r. Str. 3.

flni w poznańskim zamku królewskim. Chociaż 
powaga i liwili nie pozwalała na składanie gło- 
Sliy< li hołdów, lo pizecież ludność nie omieszkała 
Podczas wyjazdów i inspekcyi cesarskich w mie 
S(,ie i okolicy witać cesarza w sposób pełen czci
I serdeczności. Cesarz ucieszył się szczerze z tych 
dowodów dobrowolnych wiernego przywiązania i
II | osobienia patryotycznego i polecił mi wyrazić 
ludności najwyższe swe i najlepsze podziękowa 
nie".

„Żelazny rycerz1'. W zachodnich krajach mo­
narchii odbywa się zbieranie składek wojenne 
na różne cele wojenne przez wbijanie gwoździ w 
statuy drewniane, wyobrażające rycerza. Gwoź­
dzie tworzą potem jakby zbroję, a za wbicie skła­
da każdy pewną kwotę na składkę. W polskiej 
kolonii w Lincu powstała, jak nas zawiadamia p. 
danina Kossak-Pełeńska, myśl, aby ten sam spo- 
s°b zbiórki zastosować w Galicyi, gdzie dotych­
czas był nieznany. Idzie o pomoc, społeczeństwa 
dla wdów i sierot po poległych, a akcya rozpo- 
cząćby się miała we Lwowie, w- radosnym nastro­
ju odzyskania stolicy kraju. Kolonia lincka ze­
brała na ten cel 146 koron i zwróciła się do ks. 
Andrzejów ej Lubomirskiej z prośbą o przyjęcie o- 
pieki nad tą akcyą. Zasługi, jakie położyła ks. An- 
drzejowa Lubomirska dla wychodźctwa polskiego, 
kórego była prawdziwą opiekunką, zwróciły ku 
niej komitet lincki, a świetny dar organizatorski 
księżnej daje pewność, że akcya pod jej kierun­
kiem powiedzie się znakomicie. Należy mieć na­
dzieję, że ks. Andrzejewa Lubomirska nie odmó­
wi prośbie komitetu linckiego i obejmie protekto­
rat nad sprawą „żelaznego rycerza".

„Kalwarya pri Podgori". Nad południowo za­
chodnią linią bojową przy Podgorze wznosi Bię 
słowieńska Kalwarya. Jest tam stanowisko au- 
stryackie, a Włosi wszelkiemi siłami starają się 
zniszczyć wzgórze Kalwaryjskie, rzucając tysią­
ce granatów i szrapneli. Mimo to Kalwarya stoi 
i wznoszą się dalej na niej krzyże. Chorwacki „No- 
vi Czas" przynosi w opisie placówki na Kalwaryi 
opowiadanie o ciekawem zdarzeniu: „Strzał z
działa nieprzyjacielskiego zerwał z środkowego 
krzyża wizerunek Chrystusa Pana. Żołnierz Dal- 
matyniec wstał ze swego rowu, miino ognia, dymu 
i szrapneli ujął leżącą figurę w ręce, niesie ją do 
krzyża i umieszcza na dawnem miejscu. W tej 
chwili, kiedy odsunął się od miejsca, na którem 
leżała postać [Chrystusa i inoże dwa lub trzy kro­
ki był od krzyża, wrył się ogromny granat w zie­
mię. pękł ze strasznym hukiem i wokół wszystko 
nakrj 1 ziemią i kamieniami. Dalinatyńcowi nic 

*ię nie stało. Sam Bóg mu czyn jego nagrodził. 
Towarzysze radowali się dzielnym czynem pobo­
żności i podziwiali Opatrzność Bożą, która im się 
tak wymownie, objawiła.

Za szpiegostwo. „Dz. pozn.“ donosi za „Warsz. 
Dm". że w Warszawie powieszono z wryroku sądu 
wojennego za szpiegostwo Borysława Friedberga, 
Szłomę Zalcmana, Mojszę Zalcmana, Emila Pole 
selia i Rudolfa Kia na.

Zawiadomienia i komunikaty.
Doroczna Msza św. w oktawie św. Wincentego 

na inteucyę Towarzystwa Pań Miłosierdzia i PP. 
Ekonomek,odprawi się we czwartek 22 o godzinie 
8 w kaplicy SS. Miłosierdzia przy ul. Warszawskiej 
1. 8 .

Zeoranie ogólne Sodalicyi Pań, pod wezwaniem 
K rólow ej K orony Polskiej odbędzie się w czw artek 
dnia 22 b. m. o godzinie 5 popołudniu w lokalu soda- 
licyjnym  Tił Szew ska 1. 5 I. p.

Komitet doraźnej pomocy ewakuowanych donosi, 
że przy kweście na mleko dla dzieci w Choceniu przy 
stoliku p. Groelowej złożył p. Beldow ski 70 koron.

Obiady smaczne,' tanie i zdrowe w jadalni związku 
uczniów rękodzielniczych pod zarządem  Pań, ul. św. 
Tomasza 31. Obiad z trzech obfitych dań 1 kor. 30 h. 
Kolacya gorąca m ięsna od 60 halerzy.

„Skrzętność“ przy ul. św. Tom asza 1. 31; założona 
przy Pols. Związku kat. młod. i rękodz., tak  jak  i  d a ­
wniej przyjm uje w komis i kupuje garderobę męską, 
dam ską i dziecinną, s ta rą  bieliznę, ubrania, rozm aite 
w domu niepotrzebne kaw ałki, sprzęty, naczynia, 
przyjm uje z wdzięcznością, a każdy grosz z tego 
uzyskany uży ty  jest na potrzeby najbiedniejszej mio- 
d z ie ź \.

Ze Lwowa.
Jakie wieści dochodziły do Lwowa o Krakowie.

W dziennikach lwowskich znachodzimy wie­
ści o strasznych stosunkach, jakie mieliśmy 
przeżywać według opisów „Rieezy" i ..Journal 
des Debats". Okolice Krakowa pozbawione 
miały być zupełnie wszelkich drzew. „Iluż lu­
dzi zginęło tam  z głodu" — pisze sprawozdaw­
ca francuskiego organu — „chleb stał się tam 
przedmiotem największego zbytku" -— dopo­
wiada mu jego kolega z „Rieezy".

t ipisuje sceny, jak  oficer pruski „zasieki na 
śmierć" żołnierza austryarkiego za to, ,,że go 
nie salutował". W około Krakowa —  piszą — 
„widzi się zgliszcza wsi i liczne groby, z k tó ­
rych wyglądają gołe ręce i nogi. Jakież wraże­
nie czynić to musi na żołnierzy, których w y­
prawia się na pozyeye bojowe? Obecnie nad 
Krakowem ciąży zmora zarazy".

Takiemi inforinacyami o Krakowie karm io­
no prasę lwowską w pierwszych dniach kwie­
tnia, wierzono tym  doniesieniom i powtarzano.

Bank Rosyjsko-Azyatycki.
Widzimy na pierwszych kolumnach dzien­

ników olbrzymie ogłoszenie Banku Rosyjsko- 
Azyatyckiego, którego kapitał zakładow y wy­
nosi 45.000.000 rubli a fundusz rezerwowy 
10.000.000 rubli, zaś wkład rządu chińskiego 
Wynosi 3,500.000 rubli. Przez dalsze szpalty 
ciągną się w dwu kolumnach litanie miejsco­
wości, gdzie utworzono filie i agencye tej in- 
stytucyi, których wymieniono 105.

Niedługo ciesz* i się jednak rosyjski bank 
hową swą filią w stolicy naszego kraju, bo jak 
Sądzimy z ogłoszeń, bawił tam od połowy kwie­
tnia i jako pierwszy zwiastun odwrotu, czmy­
chnąć musiał ze Lwowa.

Wymiana wiadomości z Krakowem

*'yła bardzo skąpa, my bowiem przez dziesią­
tki listów, jakie dochodziły i z opowiadań przy­
byłych przez Rumunię Lwowian wiedzieliśmy 
więcej o Lwowie, nie posługując się opisami 
fantastycznych wieści z pism rosyjskich i fran­
cuskich. które wykorzystywano we Lwowie z 
d°brą wiarą w ich prawdomówność. Nie mieli 
naszych pism, ani naw et pośrednich wiadomo­
ści o tern co się u nas pisało, tu jednak docho­
dziły one czasem, a pisma warszawskie i kijo­
wskie stale znaehodziły w streszczeniu gości- 
hę w pismach poznańskich, którem i żywiły się

wszystkie nasze pisma, pow tarzając je bez- 
włocznie.

Bank Przemysłowy we Lwowie.
Nietylko lwowskie pisma rozpisywały się ob­

szernie o zbawczej działalności Banku Przem y­
słowego w czasie wojny. „Dziennik Polski" z 
dnia 15. kwietnia powtarza za „Dziennikiem 
kijowskim" następującą notatkę:

„W  rozpowszechnianiu dzieł artystów  pol­
skich między przybyszami i zawiązaniu nici 
między malarzami a nabywcami wśród sfer no­
woprzybyłych, wielkie zasługi położył p. K a­
zimierz Chodorowski, usilnie starający  się o 
polepszenie ciężkiej dclii polskich artystów . 
Młody ten dyrek tor Banku Przemysłowego z 
energią zabrał się również do ratunku narodo­
wego przemysłu, podkopanego przez wojnę. 
Puszczono w ruch fa b ry k i: obuwia, zapałek, 
konserw, papieru, litografie, fabrykę k art do 
gry i etykiet, będąca także mennicą lwowską 
dla asygnat.

Podjęto prace w łtucie szkła w Żółkwi, wy­
rabiającej na razie najprostsze artykuły  jak 
butelki, szklanki etc., lecz niebawem produko­
wać ona będzie artyku ły  stojące na wysokim 
artystycznym  poziomie"

Ku bramom Warszawy.
Przewidywania, że postępy wojsk sprzymie­

rzonych nad Narwią, tudzież między Wisłą a 
Bugiem niejako autom atyc; nie oddziałają na 
front rosyjski na lewym brzegu Wisły, spełniły 
się w całej pełni.

Broniony zażarcie przez 8 miesięcy odcinek 
Bzury i Rawki został przez Rosyan opuszczony. 
Dalej na południowy wschód wojska rosyjskie 
opróżniły Radom i znajdują się w pełnym od­
wrocie ku dolnej Pilicy i Wiśle. Zarazem wyco­
fane z nad Bzury i Rawki wojska, zajęły front 
na linii Błonie — Grójec.

Zmiany na lewym brzegu Wisły, są pierwszo­
rzędnym wypadkiem dnia-. Nie z uwagi na 
zmiany w położeniu strategicznem  —  kam pa­
nia bowiem o posiadanie K rólestw a rozstrzy­
gnie się prawdopodobnie na jednym z sąsie­
dnich frontów, nad Narwią lub między Wisłą 
a Bugiem — lecz z uwagi na przesunięcie się 
frontu ku bramom s t o l i c y  P o l s k i ,  W a r ­
s z a w  y. Grójec oddalony jest od W arszawy 
około 40 km, zaś Błopie o 25 km. Po opuszcze­
niu lub utraceniu linii ciągnącej się przez Bło­
nie — Grójec, pozostają Rosyanom już jedynie 
przedpola W arszawy, Borzęcin — Nadarzyn — 
Pasieczna.

W ytworzyła się więc na lewym brzegu Wi­
sły sytua-cya analogiczna do tej, jakiej świad­
kami byliśmy w październiku podczas pierwsze­
go pochodu Hindenburga na Warszawę, z tą 
jedynie ciężko padający na szalę różnicą, że 
wówczas nad armią Hindenburga wisiała wpro­
wadzona w czyn groźba skrzydłowych uderzeń 
rosyjskich z prawego brzegu Wisły od Modlina 
i Dęblina, podczas gdy dziś możliwość ta  jest 
wykluczona. Operujące) bowiem na prawym 
brzegu W isły armie rosyjskie muszą dziś same 
ciężko walczyć o swój byt.

Bezpośredniem następstwem wspomnianego 
ruchu odwrotowego, jest częściowe odsłonięcie 
twierdz Modlina i Dęblina, a w szczególności 
Dęblina, k tóry  jako podwójny przyczółek mo­
stowy rozśiadł się po obu brzegach Wisły. - 
Otwiera się więc dla sprzymierzonych droga do 
ataków  na obie te twierdze. Brak natomiast 
jeszcze danych, czy cofająee się ku dolnej P i­
licy lewe skrzydło rosyjskie f prze się o dolną 
Pilicę, czy też wycofa się w zupełności na p ra­
wy brzeg Wisły. W tym ostatnim  wypadku z 
całego lewobrzeżnego obszaru Królestwa po­
zostałoby w rękach rosyjskich jedynie półkole 
przed W arszawą.

Na innych odcinkach rosyjskiego frontu bo­
jowego, brak punktów1 zaczepienia do oznacze­
nia zmian istotnych. W szczególności niewia­
domo, czy Rosyanie niiędzy Wisłą a Bugiem 
zerwą się jeszcze raz do oporu przed oddaniem 
sprzymierzonym linii kolejowej Lublin — Ko­
wel, jak  również nie wiadomo, jak dalece roz­
winęła się działalność wojsk niemieckich około 
przełamania frontu rosyjskiego nad Narwią.

W każdym razie okoliczność, że wojska nie­
mieckie już w pierwszem uderzeniu zdołały 
owładnąć leżącemi na prawym brzegu Narwi 
fortyfikacyam i Ostrołęki, nie świadczy zbyt po­
chlebnie o sile odpornej rosyjskich twierdz nad- 
narwiańskich.

Głos Warszawy.
Berlin. (Teł. pry w.) W arszawski „Dziennik 

polski" pisze: „W a r s z a w a  j e s t  w s t r z ą ­
ś n i ę t a  wiadomościami, które zwiastują o- 
g  r o m n  e z m i a n y .  W skutek tego zmienia 
się normalne życie mieszkańców. Ustaje han­
del i przemysł. W takiej historycznej chwili, nie 
należy jednak być egoistycznie przezornym; nie 
należy mieć t r w o g i  przed nadchodząeemi 
zmianami, ponieważ są one historyczną konie­
cznością. T r z e b a  b y ć  b o w i e m  p r z y ­
g o t o w a n y m  n a  w s z y s t k o .

Ogólna ocena położenia.
Wiedeń. (Tel. pryw.) Korespondent wojenny 

„Reiohspostu" K irchlehner donosi, że front 
W i s ł a  — B u g  rozpada się na dwa odcinki, 
mianowicie W i s ł a— W i e p r z  i W i e p r  z— 
B u g .  Pierwszy ciągnie się od Józefow a do K ra­
snostawu. L e w e  j e g o  s k r z y d ł o  j e s t  w 
d e f e n z y w i e ,  p r a w e  z a ś  w o f e n z y -  
w i e. Front całego odcinka skierowany na pół­
noc. W odcinku W i e p r z  — B u g  ciągnącym 
się od K r a s n o s t a w u  d o  S o k a l a ,  skie­
rowany jest f r o n t  n a  p ó ł n o c n y  w sc h ó d  
i oba skrzydła są w zaciętej walce.___________

Oba odcinki rozciągają się na 100 km. Na 
froncie Zgniłej Lipy o długości 150 km. tylko 
lokalne przedsięwzięcia. Od Niżniowa do gra- 
ncy besarabskiej na froncie 100 km c a ł a  a r ­
m i a  P f 1 a n z  e r a - B a 1 t i n a z n a j d u j e  

s i ę  n a  l e w y m  b r z e g u  D n i e s t r u .  — 
Z uwagi na wielką staw kę obecnego boju, nie­
przyjaciel czyni co może, aby sprzymierzonym 
przysporzyć jak  najwięcej uszczerbku i uzy­
skać czas, aby centra oporu na wschodzie od 
W arszawy i Dęblina jaknajsilniej umocnić. — 
O p ó r  te n n a l e ż y '  o c e n i ae w y s o k o ,  
t a k ,  ż e  n a w e t  w s p r z y j a j ą c y c h  o k o ­

l i c z n o ś c i a c h  m o g ą  m i n ą ć  t y g o ­
d n i e ,  n i m  o s i ą g n i ę c i e  c e l u  p r z e z  
s p r z y  m i e z o n y c h p o z  w o l i n a  m n i e  j- 
s z y wy s i ł e k  w o p e r a c y a c h .

Komunikat rosyjski.
Wiedeń. (T. B.) Z wojennej kw atery  praso­

wej donoszą: Sprawozdanie rosyjskie bez daty. 
Bitwa między Wisłą, a zachodnim brzegiem Bu­
gu doszła w dniu 7. lipca do największej gwał­
towności.W ojska nasze dzielnie i uparcie odrzu­
ciły a tak  nieprzyjacielski. Nieprzyjaciel przed­
siębrał w kierunku na Lublin atak i na całym 
froncie, koncentrując głównie swe siły w oko­
licy W ilkolasa, gdzie w ciągu dnia odparliśmy 
przeszło 10 ataków. W ciągu dnia wielkie ma­
sy wojsk niemieckiech zaatakow ały nasze siły 
na lewym brzegu Wieprza. Nieprzyjacielowi 
udało się tu ta j posunąć ku północy w okolicy 
Izdebna koło Krasnostawu. Mimo stra t wojska 
nasze bohatersko odpierały wściekłe a tak i nie­
przyjaciela, prowadzone aż do późnego wieczo­
ra. Na prawym brzegu Wieprza poniósł nie­
przyjaciel bardzo wielkie s tra ty  dnia 10 lipca 
podczas ataku na pozyeye nasze nad Wolicą. 
Dnia 17 lipca panował w tej okolicy bardzo ży­
wy ogień artyleryi. Na froncie wsi Grabowiec 
i Berestie (?) nieprzyjaciel podjął dnia 16 i 17 
wściekłe ataki i po licznych szturmach na ba­
gnety zdobył tylko rowy strzeleckie, dwócłi na­
szych kompanij. Między Huczwą a Bugiem od­
parliśmy liczne ataki nieprzyjaciela i wyrzuci­
liśmy go z lasu motolinskiego. Nad Bugiem pod 
Iłkowicami ,Celucami i Konotopami usiłował 
nieprzyjaciel dostać się 17. lipca na prawy 
brzeg rzeki, lecz odparliśmy go szczęśliwymi 
kontratakam i. W okolicy Rygi i Szawel nie­
przyjacielska ofenzywa na Tykktun i Alt Auts 
rwa dalej. W kierunku ku tym miejscowościom 

odbyły się dnia 17 lipca walki, w których ucze­
stniczyła także liczna kawaTerya. Na wschód 
od wsi Popeliany wzięliśmy w ciągu skuteczne­
go a taku  do niewoli 50u Niemców z 9 oficera­
mi i zdobyliśmy 7 karabinów maszynowych. — 
Atak nieprzyjacielski na północ od Szawel zo­
stał odparty. Ofenzywa nieprzyjacielska w kie­
runku Przasnysza, prowadzona na szerokim 
froncie, zmusiła nas do skoncentrowania się 
na pozycyach bliżej Narwi. W związku z tein 
okazała się konieczność nowego ugrupowania 
naszych sił zbrojnych na lewym brzegu Wisły, 
które to ugrupowanie przeprowadziliśmy bez 
przeszkody. Nad Dniestrem odnieśliśmy w cią­
gu 10 lipca dość znaczny sukces nad wojskami 
nieprzyjacielskiemi, które w ciągu dnia prze­
kroczyły rzekę. Wzięliśmy do niewoli około 
2000 Austryaków i zdobyliśmy 7 karabinów 
maszynowych .

Francuzi o sytuacyi w Królestwie.
Paryż. (Tel. pryw.) Major C’ivriex oświadcza 

w „M atin", że ostatnie w ypadki n i e  d o z w a ­
l a j ą  R o s y a n o m  n a o d w r ó t  z 1 i n i i 
L u b l i n  — O h e 1 m i Ł o m ż a  —- P r z a s- 
a y s z, gdyż odwrót ten wp:\,wiłby całe cen- 
trum rosyjskie w ciężkie położenie. Korzyst- 
niejszein jest jednak w tym wypadku wyrów­
nać front i wycofać się z lewego brzegu Wisły. 
Lepiej bowiem jest nie dopuścić do okrążenia, 
niż z powodu kilku kilometrów kraju narażać 
ealą armię na niebezpieczeństwo.

„Radicał" oczekuje rozpoczęcia rozstrzyga­
jącej bitwy, której wynik oddziała bezpośred- 
nio na front francuski.

Anglicy o zapasach w Królestwie.
Rotterdam. (Tel, pryw.) Londyński „Times", 

donosi: Mackensen wykonał wreszcie długo 
przygotowywane uderzenie w rosyjskie cen­
trum. Na 100 klin froncie między Wisłą a Bu­
giem rozpoczęła się n a j b a r d z i e j  r o z ­
s t r z y g a j ą c a  b i t w a  c a łe j o b e c n e j  
w o j  n y. Uderzające wojska austro-węg. wzmo­
cnione zostały trzema niemieckimi korpusami. 
Stoją one jednak naprzeciw wojsk, które s ta ­
nowią rdzeń rosyjskiej sił* bojowej. Oprócz te ­
go poruczył generalissimus obronę tego waż­
nego odcinka n o w e m u  d o w ó d c y ,  do k tó ­
rego przywiązane są wielkie nadzieje.

Anglicy o sytuacyi w Królestwie.
Kopenhaga. (Tel. pryw.) Sprawozdawca wo­

jenny londyńskiego „Daily Chronicie" donosi 
z Petersburga: Hindenburg pracuje wraz z Ma- 
okensenem nad herkulesowem zadaniem znisz­
czenia zgrupowanych w Królestwie Polskiem 
wojsk rosyjskich. Panuje tu  przekonanie, że 
Niemcy celu swego nie osiągną. W p l a n i e  
H i n d e n b u r g a  l e ż y  z d o b y c i e  Mo ­
d l i n a ,  p o d c z a s  g d y  M a c k e n s e n  w 
t y in s a m y m  c z a s i e  m a  o b s a d z i e  l i ­
n i ę  B r z e ś c i a  l i t e w s k i e g o .  Wszelkie 
korzyści leżą po stronie Niemców, a wr szcze­
gólności doskonała sieć kolejowa. Rosyanie są 
obecnie lepiej zaopatrzeni w amunioyę i mogli 
w ostatnich czasach uzbroić nie użyte dotych­
czas rezerwy. Posuwanie się Niemców w pro- 
wineyach nadbałtyckich uważa się za demon- 
stracyę, mającą powstrzymać Rosyan przed 
posuwaniem wojsk na linię Narwi.

Rada wojenna postanowiła powołać pod broń 
rocznik 1890.

Archiepiskop warszawski Antoniusz opuścił 
już Warszawę. W krótce za nim przybędzie do 
Petersburga kapituła.

Komunikat włoski.
Wiedeń. (T. pr.) Kom unikat urzędowy wło­

ski donosi: W Tyrolu, Trentim e i K aryntyi 
małe. dla nas korzystne starcia. Dnia 10. lipca 
zpowodował ogień naszej ciężkiej artyleryi 
przeciw fortom nieprzyjacielskim koło przełę­
czy Predil, eksplozye i pożar, które długo trw a­
ły. Nad Isonzo położenie niezmienione. — Ga- 
dorna.

Z wnętrza Rosyi.
Kopenhaga. (Tel. pryw.) Według wieści z 

Petersburga prasa rosyjska uskarża się, iż Ro- 
sya nie jest poinformowana o prawdziwym 
przebiegu wypadków wojennych. „Rjecz" pi­
sze, że cztery piąte narodu nic nie wiedzą o 
położeniu wojennem. „Gołos Moskwy" skarży 
się, że szerokie m asy uważa rząd za dzieci.

W kołach Dumy powstał projekt utworzenia 
koinisyl rządowej, któraby w porozumieniu z 
przedstawicielami Dumy rozsyłała po wszyst­
kich gminach rosyjskich dokładniejsze i peł- 
niejsze wiadomości.___________________________

Z Anglii.
Angielskie kłopoty węglowe.

Londyn. (T. B.) „Times" donosi Cardiffu: 
Położenie w Walii południowej jest bardzo po­
ważne. Rokowania londyńskie rozbiły się. J e ­
żeli strejk przed końcem tygodnia nie będzie 
zakończony, to najeży oczekiwać poważnych 
niepokoi we wsiach górniczych. ..Daih Chro­
nicie" donosi z Cardiffu. że jedno z najw ięk­
szych przedsiębiorstw przemysłowych z powo­
du braku węgli musiało zagasić ognie w pie­
cach. „Times" wzywa rząd do najenergiczniej- 
szego wystąpienia. „Daily Tel." donosi, że wie­
le zakładów w Swansea cierpi skutkiem braku 
węgla. Z tego stanu rzeczy mogą wyniknąć 
najpoważniejsze następstwa dla przemysłu i 
fabryk produkujących m ateryały wojenne.

Londyn. (T. B.) Biuro Reutera donosi z 
Bridgeport (Connecticut). Rokowania w spra­
wie niedopuszczenia do strejk u w zakładach 
Remingtona rozbiły się a przywódcy robotni­
ków oświadczyli, że maszyniści we w torek w 
południe przestaną pracować.

Mowa Lloyda George‘a.
Londyn. (T. B.) Wielki pochód kobiet nale­

żących do wszystkich klas społecznych, które 
chętne są do pracowania przy sporządzaniu a- 
munieyi, przechodził w sobotę ulicami Londy­
nu. Deputaeya tych kobiet z panią I1 a n k- 
h u r s  t na czele, została przyjętą przez mini­
stra amunieyi L l o y d a  G e o r g e. Minister 
oświadczył w przemówieniu do deputaoyi, że 
dotąd 50.000 robotników pracuje przy sporzą­
dzaniu amunieyi, podczas guy w Niemczech 
siiy robotnicze wynoszą 500.000. Jest nieod­
zowną rzeczą z o r g a n i z o w a n i e  c a ł e g o  

• n a r o d u ,  nie wyłączając kobiet.
L l o y d  G e o r g e  wygłosił następnie prze­

mówienie do tłumu i powiedział on między in- 
nemi: Na wschodzie okazują się ciemne chmu­
ry. Lecz ja patrzę na nie z pełną ufnością. Ro- 
sya przetrwa burzę, jak  już niejeden orkan 
przetrwała. Nieprzyjaciel będzie odrzucony a 
Rosya ponownie podniesie się w potędze, aby 
wielkim demokratycznym narodom Europy po- 
módz w osiągnięciu wielkiego zwycięstwa dla 
wolności Europy.

W tem miejscu przemówienia jedna z kobiet 
przerwała ministrowi okrzykiem: Cóż z prawem 
wyborczem?

L l o y d  G e o r g e  oświadczył kończąc, że 
Anglia musi uzupełnić to, czego w przygotow a­
niu wojny zaniedbała.

Angielskie kredyty wojenne.
Londyn. (T. B.) Rząd zażądał w Izbie gmin 

dalszego kredytu wojennego 150.000 funtów, 
co razem z dotychczasowymi kredytam i wo­
jennymi daje sumę 000 milionów funtów.

Wiadomości telegraficzne
.G łosu  Narodu* z dn ia 21 lipca 1915.

Pow rót w ychodźców  do G alicyi.
W iedeń. (Tel. p ryw .) „D ie Z e it“  donosi, 

że m in is te r sp raw  w ew n ę trzn y ch  w y d a ł o- 
dozw ę w spraw ie  p o w ro tu  do k ra ju  w y ­
chodźców  g a licy jsk ich  z 23  p o w i a t ó w  
G a l i c y i  z a c h o d n i e j  i ś r o d k o ­
w e j ,  a m ianow icie  z p o w ia tó w . B iała, 
O św ięcim , C hrzanów , Ż yw iec. N ow y T arg , 
W adow ice, B ochnia, M yślenice, B rzesko , 
L im anow a. N ow y Sącz, D ąb ro w a, M ielec, 
K olbuszow a, P ilzno , R opczyce, G rybów . 
S trzyżów , K rosno , S ta ry  ta m b o r  i okręgów  
nie n a leżący ch  do re jo n u  fo rteczn eg o  k r a ­
kow sk iego  pow iatów  K rak ó w , W ieliczka i 
P odgórze .

O dezw a w zy w a w ychodźców  z ty ch  
pow iatów  , ab y  w raca li , o ile n ie są 
n iezdoln i do p ra cy  i bez m ożności za­
ro b k u . —  Ci w ychodźcy , k tó rzy  o trz y ­
m u ją  w sparcie  od p a ń s tw a , —  b ę­
d ą  j e  d o s t a w a l i  d a l e j  p r z e z  4 
t y g o d n i e  p o  p o w r o c i e  za  po śre­

dn ic tw em  w ładzy  p o lity czn e j w  sw oim  po­
w iecie. O trzy m a ją  też  w olny  p rze jazd . Ci 
w y ch o d źcy , k tó rzy b y  n a jd a le j do  trzech  ty ­
godn i od og łoszen ia  teg o  ro zp o rząd zen ia  
nie pow rócili do  k ra ju , s t r a c ą  z a s i ł e k  
p a ń s t w  o w y, o trzy m y w an y  obecnie w 
m iejscu  sw ego d o ty ch czaso w eg o  p o b y tu  na 
w yehodźtw ie .

Przymusowa adminłstracya przedsiębiorstw 
w Królestwie.

Berlin. (Tel. pryw.) „Yossisehe Ztg.“ donosi: 
,,Verordnungsblatt der Kaiserlieh deutschen Zi- 
w ilverwaltung fttr Polen links der Weiohsel" 
ogłasza rozporządzenie o p r z * m u s o w e j 
ń d m i n i s t r a e y i p r z e d s i ę b i o r s t w .  
Pierwszy paragraf tego rozporządzenia brzmi:

„Prezydent zarządu cywilnego Polski po le­
wym brzegu W isły może oddać pod zarząd 
przymusowy na rachunek interesowanych ta ­
kie przedsiębiorstwa, które: 1) prowadzi się lub 
nadzoruje z terenu nieprzyjacielskiego: 2) w 
których kapitale, zysku, lub kierownictwie u- 
ozestniczą poddani krajów nieprzyjacielskich 
zagranicznych przynajmniej z jedną trzecią; 
3) które mają w kraju nieprzyjacielskim zagra- 
nicą istotną część swej produkcyi; 4) których

prana sprzeciwia się publicznym interesom pań­
stwa niemieckiego, lub może im zaszkodzić

„Do zastosowania powyższych postanowień 
wystarczy zaistnienie chociażby jednego tylko 
z wypadków, wyszczególnionych w punktach 
1 do 5. W duchu przepisów tych należy pojmo­
wać jako przedsiębiorstwo także filie, ajeneye, 
składy towarów i parcele gruntowe. Zastoso­
wanie tych przepisów nie będzie wykluczone 
przez to, że dla ukrycia właściwych uczestni­
ków wysunie się naprzód Osoby, nie będące pod 
danymi nieprzyjacielskich krajów  zagranicą.

Neutralność Rumunii.
Berlin. (Tel. pryw\) Do „Voss. Ztg“ donoszą 

telegraficznie z Bukaresztu:
Półurzędowa „Independance Roumaine" od­

powiada dzisiaj na głosy pism niemieckich ar­
tykułem  pod tytułem  „Niepotrzebne wmięsza- 
nie się". Pismo to stwierdza, że Rumunia jest 
świadomą swych praw i obowiązków, a nigdy 
nie stosowała swych praw inaczej, jak  umiar­
kowanie i spełniała sumiennie swe obowiązki. 
Rumunia objawiała zawsze dobrą wrolę, będzie 
tak  postępowała i nadal, nikt zaś na to skar­
żyć się nie może. Mięszanie się ze strony obcej 
jest nie na miejscu, pochwały ani nagany nie 
wywierają w kraju wrażenia, rady zaś są zby­
teczne i nie sprowadzą Rumunii z drogi, jaką o- 
brała. Zachowanie się prasy zagianicznej mo­
głoby co najwyżej wyw ołać skutek wręcz prze­
ciwny do zamierzonego, gdyż wzburzyłoby opi­
nię polemiką, nie będącą na czasie. A rtykuł ten 
odnosi się do głosów' pism niemieckich, które 
przestrzegały Rumunię przed zakazem przewo­
zu am unicji dla Turków pod Dardanelle.

Ameryka do Niemiec.
Londyn. (T. B.) Doniesienie Biura Reutera z 

W aszyngtonu. Wilson o d b ji zaraz po przyby­
ciu do W aszyngtonu rozmowę z sekretarzem  
stanu Lansingem w sprawie odpowiedzi S ta­
nów Zjednoczonych na notę niemiecką. Obaj 
zgodzili się na to. że nota do Niemiec musi po­
dnieść, że Stany' Zjednoczone n i e  m o g ą  p o ­
z o s t a ć  n i e c z y n n e  jeżeli ponownie przed­
sięwzięty będzie a tak  na nieuzbrojony okręt, 
który nie stawia oporu i jeżeli przytęm zginie 
życie am eiykańskie. Nota przedstawi poważny 
zamiar Stanów Zjednoczonych nie porzucenia 
żadnego ze swoich praw.

Po zamknięciu numeru.
Posiedzenie miejskiej Rady przybocznej. W uzu­

pełnieniu w kronice dzisiejszego numeru podanego 
krótkiego sprawozdania z wczorajszego posiedze­
nia Rady przybocznej, podajemy jeszcze z komuni­
katu Magistratu następujące szczegóły: Na wstę­
pie Prezydent zawiadomił Radę, że namiestnictwo 
przyjęło rezygnacyę rektora Kostaneckiego z go­
dności U. zastępcy Prezydenta miasta, z powodu 
wyboru tegoż na godność rektora Uniwersytetu. 
Prezydent podniósł zasługi p. Kostaneckiego i wy­
raził szczerą wdzięczność za jego pracę około do­
bra miasta.

Następnie powitał Prezydent obu nowo miano­
wanych zastępców Dra Zolla i b. burmistrza Pod­
górza Maryew'skiego, prosząc obu, by swemi facho- 
wemi wiadomościami popierali go w kolegialnym 
zarządzie miasta, poczem obaj wiceprezydenci zło­
żyli do rąk Prezydenta przepisane ślubowanie.

W dalszym ciągu Prezydent ziożył sprawozdanie 
o stosunkach finansowych miasta, dalej o nawiąza­
niu stosunków handlowych z Królestwem Pol­
skiem i o powstać mającej z inicyątywy kupców 
krakowskich t. zw. Hurtowni. Jest to fakt bardzo 
korzystny i doniosłego znaczenia ze względu na 
przyszłe gospodarcze stosunki Królestwa Polskie­
go z Krakowem.

St. Radca >Magtu Dr Sikorski złożył sprawozda­
nie o utworzenie filii Magistratu w Podgórzu o za­
kresie jej działania i dotychczasowych zarządze­
niach wydanych z powodu połączenia z Krako­
wem.

Wiceprezydent Nowak zdał sprawę z posiedze­
nia centrali zbożowej w Wiedniu Oraz z pomyślnej 
sytuacyi obecnej aprowizacji państwa wobec, wy­
niku tegorocznych zbiorów.

W dyskusyi, jaka się rozwinęła, zabierali głos 
obok członków prezydyum miasta pp Godzicki. 
ks. Dr Caputa, Porębski, Mitasiński oraz Szat­
kowski.

Cukier dla Krakowa. Prezydyum miasta uzy­
skało od Centralnego Zakładu dla rozdziału cukru 
w państwie 20 wagonów tego artykułu; te 20 wa­
gonów cukru za pośrednictwem Izby handlowej 
rozdzielono między kupców krakowskich. Na in- 
terwencyę prezydyum miasta ministerstwo handlu 
oświadczyło, że kupcy krakowscy w rafineryaeh, 
z których dotychczas cukier sprowadzali, mogą w 
dalszym ciągu cukier nabywać.

Przy tej sposobności trzeba stwierdzić przykry 
objaw, że niektórzy kupcy krakowscy wyzyskując 
sytuacyę podnieśli cenę cukru o 12 hal. na klgr. 
pomimo, że sami nabyli cukier za pośrednictwem 
gminy po dawnych cenach. Jestto nietylko prze­
kraczanie obowiązującej taryfy maksymalnej, ale 
nie mniej nieobywatelskim postępkiem i godnym 
napiętnowania wyzyskiem.

Telefony w Krakowie. W dniu 10 bm. upłynął 
termin, wyznaczony przez Inspektorat pocztowy, 
do wnoszenia podań o otwarcie telefonów w Kra­
kowie. Podania wniesione — jak się dowiadujemy 
— załatwione zostaną koło 1 sierpnia.

N t ł u o » t a r t « P

Dr Stanisław Skobel
s p e c y a listi chorób skórnych i wener. 

ordynuje jak dawniej w Krakowie
od g o dziny  2 —5 popoł.

R y n ek  g łó w n y  1. 23, g d z ie  K sięg a rn ia  
G eb eth n era  i Sp.

dla miast, gmin, folwarków, zakładów kąpielowych, fabryk, ogrodów, Rmachów ■ CENTRALNE OGRZEWANIE v.sztlk ich  system ów  i WENTYLACYE
publicznych, domow prywatnych ltd Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. Vv ler-WODOCIĄGI c e n i e  studzien. Ustawianie pomp. InstalJCye dOlllOWe z klozetami, łazienki i t. o. ■ Ł a in ie . M ech a n iczn e  p r a ln ie  i s u s z a r n ie  i t. d. — — — projektuje I w ykonuje firm a:

Ini. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. A. Potockiego 18, lei. 285.
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Zdolna 
nau c z y c i e l  ka
z dobrem i kw alifikacyam i po ­
szukuje Iekcyi. Zgłoszenia pcd 
N auczycielka do Adm. „G łosu 

Narodu".

Konkurs.
Arcybractw o M iłosierdzia i B an­

ku Pobożnego w K rakowie o- 
g łasza niniejszein konkurs na 
posadę św ieckiego p isa rz a  Ban­
ku Pobożnego, do której przy­
w iązana jest płaca 1190 koron 
rocznie i m ieszkanie w naturze.

P odania przyjm ow ane będą 
w sekretaryacie  wspom nianego 
A rcybractw a ul. Sienna Nr. 5 
i p. w godzinach urzędowych 
od dnia 31 lipca r. b. włącznie.

P osada na razie obsadzoną 
będzie prow izorycznie i bez mie­
szkania w naturze.

C- K. UPRZYWIL.

A K C Y J N E

Do wynajęcia
3 pokoje słoneczne, przedpokój 
względnie kuchnia, wysoki par­
ter, ul. W olska. W iadom ość : 
D unajew skiego 9, K rakowskie 

Biuro og łoszeń .

Poszukuje się

dozorcy domu
od 1-go sierpnia b. r. w wieku do lat 
50, żonatego, zdrowego, trzeźwego z naj- 
lepszemi świadectwami, kaucya wym a­
gana. Pensya miesięczna 70 kor. i zna­
czne boczne dochody, mieszkanie na 
wysokim parterze, widne, suche z o- 
świetleniem elektrycznem. Wiadomość 
u właściciela Plac Matejki L. 5 III pię­

tro, między l 1/. a 21 popoł.

Kantorzystka
biegła w rachunkach i pracach biuro­
wych, zupełnie sam odzielnie korespon­
dująca w języku niemieckim i polskim, 
religii katolickiej znajdzie umieszcze­
nie w pierw szorzędnej firmie handlowej. 
Oferty w łasnoręcznie pisane w języku 
polskim i niemieckim wraz z fotografią 
i podaniem  warunków  składać w Admi- 
nistracyi „G łosu N arodu” pod „Kan­

torzystka".

Kupuję
i sprzedaję złoto, srebro, brylanty 
płacąc najwyższą cenę. J. Cyan- 
kiewicz, Kraków, ulica Sławkow­

ska 1. 24.

tynln Ginap
z prawem publiczności, oraz

PENSYONAT
Franz Scholz, Graz

Orazbachgasse 39.
1—8 klas, świadectwa matury czne, ró­
wnorzędne z państwowemi, znakomity 
penayonat, dom własny, ceny umiarko­
wane. Prospekty bezpłatnie. Uczniów 

przyjmuje się i wśród półrocza.

Technik-dentysta
młody, zdolny, w olny od w oj­
ska, znający dobrze roboty kau­
czukow e i m etalow e poszukuje 
posady w Krakowie. Zgłoszenia 
M. M. do adm inistracyi „Głosu 

Narodu*.

8 2 -letnia staruszka
wdow a po  weteranie z r. 1863, 
utrzymująca syna i córkę nieule­
czalnie chorych p ro s ie  wsparcia  
Łaskaw e datki przyjmuje Adir 

„Glcso Narodn"

i Kantorów wymiany „Mercur“
FILIA W KRAKOWIE

ul. Floryańska I. 28, róg ul, św. Marka
przeniosło swoje biura do K rakow a i załatw ia 
wszelkie czynności, wchodzące w zakres in te­

resów bankow ych ja k :

WKŁADKI NA KSIĄŻECZKI WKŁADKOWE 
i rachunek bieżący, KUPNO I SPRZEDAŻ 
WALUT, PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH 
i LOSÓW, PRZEKAZY w  kraju i zagranicą  

na najkorzystniejszych warunkach.

Godziny kasowe od 9 —  I2 1/- w południe i ad 
3 —  4 popołudniu.

Już nadszedł do 
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ

Spółki handlowoj
(drobnych kupców)

ul- Jagiellońska L-9
świeży transport m asła duńskie­
go i jaj górkich; codziennie do 
nabycia mleko słodkie i kwa 

śne. — Ceny niskie.

Poszukuję od 1 sierpnia b. r.

stróżki
młodszej, samej lub zamężnej, bezdzie- 

I tnej, umiejącej prać, prasować i obsłu­
żyć gospodarzy (dwie osoby). Teraźniej­
sza stróżka opuszcza miejsce po 7-le- 
tniem pobycie. Zgłoszenia ul. Kurniki 7, 

oficyna, I piętro.

Najlepszy prezent
dla polskich Legionistów i żołnierzy.
Książka do m odlenia „Bóg z  nami" zawierająca rady duchowne 
potrzebne żołnierzow i na polu walki, w szpitalu lub rekonw a­
lescencji; modlitwy w ciągu całego roku i modlitwy specyalne 
dla żołnierzy w czasie wojny i pokoju. M odlitewnik napisany 
przez Ks. Łukaszkiewicza jest aprobow any przez 2-ch Biskupów.
Każdy żołn ierz, wyruszający do bitwy, ranny lub chory, pow i­
nien tę książkę do m odlenia posiadać. Która go pociesza i po ­
ucza w wolnej godzinie, podnosi i wzmacnia do nowych dzieł.

Cena oprawna o  płótno tylko 60 hal.f
z zap łaconą przesyłką 70 halerzy.

Do uabycia w prost z zakładów- nakładczych:

J. SfEINBRENER
W VIMPERKU (CZECHY).

lub przez każdego księgarza i in tro ligatora.
Poleca s ię  należytość w  markach pocztow ych lub za przeka- 

  zem  nadesłać a obstalunek na odcinku napisać. --------

WE LWOWIE, stow . zar. z ogrr. por. 
organ handlowy Zarządu Glownogo Tow. Kółok Rolniczych

z siedzibą obecnie

w Bielsku (Btelitz)
Z u n fth au sg a ss e  1,

ma w swoich magazynach na składzie wszystkie artykuły spożywcze 
i codziennego zapotrzebowania, a nadto dostarcza w ęgiel, naftę, oleje 
maszynowe, nawozy sztuczne, narzędzia 1 maszyny rolnicze, ce­

ment, eternit, papę i t. d.
Cenniki na każde żądanie ! _______________________________Ceny hurtowne ■

1) Żywot Chwalebnego Sługi B ożego

O. S t a n i s ł a w a  PAPCZYŃSKIEGO
Założyciela polskiego zakonu 0 0 .  M aryanów, spow iednika Inno­
centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana III, 
Patrona wojną znękanych i Apostoła nabożeństw a za dusze 
na w ojnie poległych rycerzy polskich, wielkiemi cudami sławnego.

CENA 3 KORONY.

2> Księża Powstańcy c e n a  60 h.
oba dzieła na czasie —  pióra

JÓZEFA STANISŁAW A PIETRZAKA.
Do nabycia w krakow skich księgarniach: G ebethnera i Sp. w  Rynku 
o raz  w księgarni katolickiej Dra M iłkow skiego F loryańska L. j

Bracia Barber,wtedeń *■
Biberstr sse 9.

Kupujemy
pneumatyki

automobilowe tak nowe jak i uży­
wane po najwyższych cenach.

0  oferty uprasza się.

■ a m a i a M B a *

ff Prześliczna statua f.
!j Najśw Maryi Panny jj
t l  W: _  _  —  I__ l ____ ■ o .    i  ■ ■■LI
>■ 
IB 
VI 
■ V VI

b a■r

■a

%

Niepokalanie Poczętej
1 m. 25 cm. wysoka, z aureolą ośw ietloną elektrycznie, a także 
otoczoną dookół brązow ym i liśćmi w inogron, w środku których 34 
miniaturowych lam pek elektrycznych, niezwykła i prawdziwa ozdo­

b i każdego kościoła lub kaplicy — jest do nabycia
= w Księgarni katolickiej =

Dra W ładysława M iłkowskiego
w Krakowie ul. Floryańska L. 1.

CENA 1000 KORON CENA 1000 KOKON
Tam że tejże wysokości i legoż w yrobu niezwykle piękna statua

Serca Pana Jezusa ::
CENA 500 KORON.

W reszcie wielka 170 cm. wysoka, bogato dekorow ana

S TA TU A  ŚW . J Ó Z E F A  —  Cena 5 0 0  Koron.

Z.C I CJŁC Vł J

N a js ł.

■v
■ B■ I
■a
■ Bacaaaaaa
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"BBBBBBBBaflaBBEMBBBBBBBMHBaEEBEEEMaaaBflBB"

STOLARNIA BRACI LIGIĘZOW
W KRAKOWIE

obecnie przy ul. św . Filipa 1. 13.
Przyjmuje zamówienia n a  w szy stk ie  

i a r ty s ty c z n e .
roboty stolarskie proste

K r a m ie c z y z n ę
d a m s k a

i bieliznę oraz wszelkie,reperacye usku­
tecznia starannie i trwało po niskich 

cenach

W iktorya Podbieiska
k r a w c z y n i — K r a k ó w , u l. 
S ła w k o w sk a  6, III p. schody front.

W ypraw y ślub n e, b ie liznę dam ską, m ęzką, dziecięcą , od  
n ajp rostszej d o  najw yk w intn iejszej z  w łasn ych  lub  d o ­

starczon ych  m ateryalów  w ykonyw a

Szwalnia i Hafciarnia
Zw. pracy polskich kobioł w Krakowie, Bracki 8 , 1 piętro.
Tam ie na składzie roboty ręczne zaczęte: poduszki, serw ety; na sezon 

letni torebki do kostyumów w e wszystkich kolorach gotowe. 
W Y B Ó R  R Y S O W A N Y C H  C H U S T E C Z E K , K O Ł N IE R Z Y , B L U Z  oto.

Księgarnia katolicka Dra Wl. Miłkowskiego w Krakowie
nabyła ostatnie egzemplarze bardzo cennego dzletn p. t.

WYBÓR NAUK 
m  uroczystości Najśw. Maryi Panny

1E0PDID mu
i S U , BUDAPESZT U ,
H E N T E S - U T C A  17.

(naprzeciw  m iejsk ie j rzezn l trzody 
ch lew nej).

Skład smalcu, sło^
niny, salami on-gros
polecają powyższe produkta wnaj- 

, leoszych gatunkach po najtańszym

Za 80 halerza 4 kiia^s«!
W niżej podanych handlach nabyć można p a s z t e t  

w tubkach po 80 halerzy t. z.

H U E N E N  P A S T E T E "

x  d z ie ł i rę k o p isó w  słynnych kaznodziejów  zebranych i opracowanych
przez X. K

Cena egzem plarza opraw nego w płótno angielskie k o ro n  850.
eees■■■■■■■■■b b b u b u b b i fl

który daje tyle pożywienia jak y4 kila mięsa wołowego 
i jest przytem bardzo smaczny i łatwo s t raw ny :

M. Allerhand, Chrześciańska Spółka Handlowa, L. D ntenfass, M. Dutkiew icz 
M. Feiner, A. Grafczyński, Ant. Hawełka, K atolicka Spółka H andlowa, „Laktol", 

L. Lewicki, Bracia Rolniccy, M. S tatter, A. T eslar, I. W entzl.

P o tr z e b n y  z a ra z

s ta rs zy
służący
z w ię k s z y c h  d o m ó w . Z g ło ­
s z e n ia :  W ła d y s ła w  B a u m a n n  

P rz e w o rs k .

Skład fabryczny
itmnków chimniii

, V I S “

M L  Dobrowolskiego
znajduje się obecnie w drogueryi 
pod »Kometą* przy ul. Lubicz L. 5 

w Krakowie.

wszystkim moim P. T. O dbiorcom , Przyjaciołom  m ojego przem ysłu, rów nież naszym 
Legionistom , żołnierzom  po szpitalach i na polu walki się znajdującym — książkę p. t.:

..O MIŁOŚCI OJCZYZNY**
i „S TU LE TN IA  W ALKA O NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI"
zawierające najpiękniejsze przykłady p o l s k i e g o  b o h a t e r s t w a  n a r o d o w e g o  

■■■■■■-■ K s i ą ż k i  t e  p o s y t a m  d a r m o  i o p ł a t n i e !  = = = = =

D ołączam  równocześnie parę książeczek bibułek „ P O B U D K A * * .

Żądać proszę w prost u m nie:

M- BELDOWSKI, KRAKÓW, STAROWIŚLNA 26.
Polecam  przy tej sposobności ogólnie znane w yroby: Tutki cygaretowe , .h  ? m o s ”  
I , , S A L V E S O L ”  oraz ulubione bibułki cygaretowe „ P O B U D K A ” .

Oonabycia w trafikach i lepszych handlach.

Pracownia

rzeźbiarsko-pozłstnieza  
Aleksandra Skoczka

d  nowym Sączo
ulica Lm omska I. tt

poleca Przewielebnemu Duchowieństwu 
oraz P. T. Publiczności w szelM e ro ­
boty kośc ie lne  i sa lonow e Odnawia 
stare ołtarze, cyboryum i t. p. Zamó­
wienia na  prowincyi uskutecznia w o- 
znaczonym czasie i po cenach przy­

stępnych.

W d o w a
w średnim  wieku, inteligentna, 
bezdzietna, znająca się na ku 
clini i gospodarstw ie poszukuje 
zajęcia. Zgłoszenia list. pod J. 
G. 40 przyjm uje adm inistracya 

„Głosu N arodu".

Nauczycielka
potrzebna na czas wakacyj na 
wieś dla uczennicy 5 i 2 ki. gi- 
nmazyum realnego — M. Czer­
wińska w Gaiku, p. D obczyce.

Staruszka
78-letnia, zupełnie niezdolna do 
pracy jakiejkolwiek, prosi lito­
ściwych ludzi o wsparcie. Zofia 
Prokura, Kraków, Zwierzynie­

cka 8, parter.

Restauracya
A. WOJC KA, Sienna 1. 6, m ado sprze­
dania  5000 ,dlo k ap u s ty  i z iem nia­

ków.

Uczciwy i zdolny

handlowiec
z działu nasion i maszyn rolni 
czych i z działu żelaznego znajdzie 
zaraz umieszczenie jako kierownik 
w S półce rolniczo -  handlow ej 
„SNOP" w Krośnie, dokąd pi­
semnie lub osobiście z podaniem 
curriculum vitae zgłosić się należy.

KLISZE
do druku, ilustracyjne, na widu- 
kówki, anonsowe, etc. wykonuje 
Zakład reprodukcyjny fototeclni. 
T. JABŁOŃSKI i SPÓŁKA. 
Kraków, Franciszkańska L. 4.

Jeszcze na składzie 300
G 7 h ik

PNEUMATYKÓW
autom obilowych różnych 

rozmiarów.
Bracia Barber. W iedeń I. Bi- 

berstrasse 9.

Opuściły świeżo prasę bro szury p. t . :
Dr J. S. C holera, jej istota i

zw alczanie......................... 20 h.
— D y sen tery a  . . .  20 h.
— Tyfus plamisty...i brzu­

szny .............................. , *20 b.
— Desinfekcya . . .  10 b.

Po otrzymaniu 80 h. w markach prze­
syła opłatnie

K sięg a rn ia  P o d h a la ń sk a  
Z ak opane.

KSIĘGARNIA POLSKA
w  Krakowie, ul. S ław kow ska 3,
dostarcza wszelkie, gdziekolwiek 
wydane: książki, mapy wszystkicli 
terenów wojny, atlasy, nuty i żur- 

nale z możliwą szybkością

Posady gospodyni oa plebanii
poszukuje osoba wykształcona, średniego 
wieku, energiczna, pracowita, sumienna, 
znająca się gruntownie na gospodar­
stwie wiejskiern. — Wiadomość: Dr Mił- 
kowski, księgarnia katolicka, — Kraków, 

ul. Floryańska, L__________

Ojczyzna woła!
M odlitew nik żo łn ie rza  w e w ojnie 
z  6 O b ra za m i, stron 164, form. 32°, 

napisał
Ks. W incenty M . S zum ski, Dominikanin.
TREŚĆ: Ojczyzna wołał Modlitwy po­
ranne i wieczorne, Różaniec św., Msza 
św., Spowiedź św., Komuniaśw., W obo­
zie, W boju, W szpitalu, W ostatnim bo­

ju, Modlitwy przygodne, Pieśni. 
C ena w o p ra w ie  p łóciennej 60 hal.
P rzy  w iększem  zam ów ieniu stosow ny opust 

Do nabycia:
Administrace <sasop.su

„R U Ż E  DOMINIKAŃSKA" 
Praha 1. 234.

Starożytności
s p r z e d a j e  i k u p u je  KSIĘGARNIA 
KATOLICKA D -ra  MIŁKOWSKIEGO

: .*•--= (F lo r y a ń s k a ,  I ) .

WILLE
Specyalne

ogrodowe z koinf. zdała od ulicy i kurzu (65000, 
50000, 30000) okazyjnie do nabycia przez:

Biuro realności klimatycznych Gedeona Chą­
dzyńskiego — A leja M ickiew icza 17. (Od 
godziny 11-12 i od 5-6). Także polecamy zwyż 

100 m ieszkań  le tn ich , taksa 2 korony.

Sporządzenia w y k a z ó w
Ś W I A D C Z E Ń

W O J E N N y C h
oraz spisów

s z k ó d  w o je n n y c h
w Krakowie i na prowincyi
podejmuje się dla osób prywatnych 

siła fachowa.
Wiadomość w kancelaryl adwokata

Dra Juliana GERTLERA
w Krakowie, ul. Floryańska 33

wejście od ul. św. Marka I. 21 
w godzinach od 10 — 12 przedpoł.

Rozkład j a z d ;  pociągu
pocztowjd względnie osiowych,

6.14 poup. 
6.40 posp

Ol łub.
osob

11.46

0.47 posp.,

Z Krakowa do Wiednia:
6.50 osob., 10.15 posp.,
7.38 osob., 7.56 posp.

Z Wiednia do Krakowa: 1.03 
7.56 posp., 10.19 osób., 10.55
3.50 posp., 8.58 posp.

Z Krakowa do Rzeszowa:
osob., 5.00 osob., 11.00 osob.

Z Rzeszowa do Krakowa:
9.11 osob., (L46 osob.

Z Krakowa do Nowego Sącz? 1 Za­
kopanego (przez Suchą) 8.3(J osob., 
1.24 osob., 9.48 osob.
Z Nowego Sącza I Zakopanego do 

Krakowa: 8.11 osob., 5.23 osob.
Z Podgórza—Płaszows do Oświęci­

mia : 6.28, 7.16 (przyjazd do Oświeci 
mia : 10.33, 11.21).

Z Oświęcimia do Podgórza—Piaszo
w a: 11.28, 1.27 (odjazd z Oświęcimia: 
.28, 9.31).
Z Tarnowa do N. Sącza względu io 

do Jasła 1 Nowego Żagórza: Ł34,
przyjazd do N. Sącza 1.40, do Jasła 
.53, do N. Zagórza 9.35).

Z Tarnowa do Szczucina: 5.15 
przyjazd do Szczucina 8.17).

Z Nowego Sącza w zg lędn i Juała 
Nowego Zagórza do Tanio a a :  1.09 

odjazd z N. Sącza 7.39, z Jasła  5.57, 
z N. Zagórza KL25).

Ze Szczucina do Tarnowa 8.50
odjazd ze Szczucina 6.00).

Z Bierzanowa do Wieliczki 9.15 
.20, 6.46.

Z Wieliczki do Bierzanowa 8.30, 
' 2.25, 4.55.

Z Chabówki do Suchejhory w7glę 
dnie Zakopanego: 6.40, 11.28 (wzv- 
iazd do Suchejhory 10.20 do Zako 
panego 10.26, 4.01).

Ze Snchejhory względnie Zakopa- 
ego do Chabówki: 10.24 (odjazd i  s 
uchejhory 4.45, ze Zakopanego 6.55 
6.36 tylko do Nowego Targu).
Z Nowego Sącza do Orłowa: 7.45

przyjazd do Orłowa 12.13).
Z Orłowa do Nowego S ącza : 6.22 

odjazd z Ot Iowa 2.18).
Ze Suchej do Żywca wzgląinie 

w ardonla: 2.46, 4.22, 1.58 (przyjazd 
o Żywca 5.54, 7.30, 5.06 do Zwardo 
ia 10.04).
Ze Żywca względnie Zwardoń a do 

>uchej: 10.40, 7.56, 12.44 (odjazd ze 
ywca 7.53, 5.07, 9.55 ze Zwardonia 
.49).

Ze Skawiec do SIers*y Wodnej (Ga
Spytkowice) 3.22 (przyjazd Siersza 
Yodna 830).

Z Sierszy Wodne] do Skawiec (cia
pytkow ice): 11.21 (odjazd z Sierszy 
Vodnej 6.10).

Z Bolęclna do Jaw orzna: 1.15, 7.05 
przyjazd do Jaworzna 3.50, 9.38).

Z Jaworzna do Bolęclna: 4.45 (od- 
azd z Jaworzna 2.10 i 9.45 tylao do 
Jhrzanowa).

Z Jasła do Rzeszowa: Ł51 (przy 
azć do Rzeszowa 10.00).

Z Rzeszowa do Ja s ia : 5.14 (odjazd
Rzeszowa 12.05).
UWAGA. Czas nocny oznaczone są 

godziny tłustym drukiem.

~IBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBY
Najw łaściw szym  środkiem  
do poprawienia barwy włosów, si­
wych, spłowiałych lub rudych Jest

Ekstrakt orzechowy
JULIANA J Ó Z E F O W IC Z A

perfumera, w kolorach: blond,
— szatyn, brunatny i czarny. — 
Flakon K. 3*30, flakonik próbny 

K. 1.20.
Sprzedaż w składach aptecznych 

, I perfumeryach.

S a a i S & S S S B B I i

Maturzystka
seminaryum naucz, poszukuje 
korepetycyi na czas w akacyjny 
na wieś. Zgłoszenia pod „Ma- 
urzystka" w A dm inistracyi „G ło ­

su N arodu".

Biedna wdowa
bez środków do życia, poszu­
kuje dla swej córki 14-letniej 
z ukończoną 4 ki. wydz. zaję 
cia do dzieci lub t. p. Zgłostc  
nia pod W ładysław a M ajchro­
wa Kraków, Botaniczna 4, I p.

Ogłoszenia o zaginionych umieszczamy 
w tym dziale za opłatą 1 K. za jeden ra . 

Należytość należy nadesłać z góry.

A N T O N I  S U L C Z E W S K I
Pogw izdów  p. Żabno —  p r o s i  
o wiadom ość o sw ym  synu F e ­
liksie Sulczewskim, saperze 8 
kompanii Nr 10 w Przemyślu. 
Ktokolwiekby coś wiedział o nim 
raczy donieść pod powyższym 

adresem.

MRÓZ MIKOŁAJ
Chorąży 19 p p. obr. kraj., obe 
cnie w niewoli w  Astrachaniu. 
gub. Astrachari, poszukuje s w e j  
żony Emmy i donosi, że można 
do niego pisać lub depeszować 
pod adr. M. M. oficer austrya 
cki — Astrachan —  Wojenno- 

mu plennomu naczalstwu

L E O P O L D  SIEWIERSKI
ck. nadstrażnik skarbu, wzięty d v 
niewoli przebywa w mieści** 
Symbirsk w Rosyi, psosi o wia 
domość o żoiMe swojej Gizeli 
Siewierskiej, która przebywa ć 
swojej siostry Julii Wróblewskie) 

w Krakowie lub okolicy.

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" Sg. x »gnn . odpowieda. — Redaktor odgowiodrfalmj R o m b  3?ogm£ńakL —  Drukarnia „Gloiu Narodu** w Krakowit“,


